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.Narody świata · żcidaJ·q .Przed piątą rocznicą wyzwolenia Węgier 
BUDAPESZT (P .AlP) - Z o~azji 

zbliżającej się piątej rocznicy wy
zwolenia. Węgier, "Rzl}dowy Komitet 
obchodu tej rocznicy, z wicepremie
rem Rakosim na czele, opublikował 
oduwt do narodu węgłerskiego, któ
ra gło11l m. in.: 

jaciela naszego ludu i genialnegp wo
dza wszystkich miłujQi:ych Rf>k.ój Il ... 
rodów - Józefa Stalina. 

zakazu broni atomowej· 
Uroczyste zakończenie Kongresu ·Pokoju w SztOkholmie Naród w9(ier8iki nie zal>4)mni ni· 

gdy, ie zawdsięeza swe wyzwolenie 
wlieUdemu Związkowi Radzieckiemu 
i jero bohllt•rsktej armii. Również 
z POJBOC'ł Zwi3zku Radzieckiego na· 
1za demokracja ludowa mogła wyjść 
zwyclfl'ko z walki przeciwko wrogom 
wew~znym i przeciwko próbom 
ingerencji ze strony imperialistów 
zacb.odnich. 

1.126 tys. dzied · 
wyjedzie na wczasy i kolonie 

SZTOKHOLM (PAP) - W toku 
sob.otnich obrad Stałegp Komitetu 
światowego Kon&'1·esu Obrońców Po 
koju zabierali głos " liczni delegaci. 
Na wstę9ie obrad delegat brazylijs1d 
Motta Lima zobrazował walk~ swe-
8!0 narod11 o pokój. · 

Po nim ząbierali kolejno głos~ Ga 
J&rina (ZSRR), Judici (Argentyna), 
Wojciech Kętrzyński (Polska), Cham 
brun (Francja), Migliolo (Włochy), 
Mal ter (Niemcy Zachodnie), Rogge 
(USA) i wreszcie gorl}co witany de 
legat Chdn Ludowych Emi-Ssiao. 

Oaólno-bulgarska 
konferepcja partyjna 
odbędzie si'ą'w dniu 10 maja 
~OFIA (PAP). - Zakończyło tu 

~~rady plenqm l{C Bułgarskiej Par 
w Komunistycznej. 

Plenum wysłuchało referatu se
kretarza KC premiera Wylko Czer
w:enkowa o pracy komunistów w od 
działach Armii Ludowęj i powzięło 
odpowiednią uchwałę. Sekretarz 
KC Georgii C:ankow wygłosił refe
rat w sprawach organizacyjnych. 

Plenum KC postanowiło zwołać o 
gólnci - bułgarską konferencję par
tyjną dnia 10 maja br. w Sofii z na 
i:itępującym porządkiem dziennym: 
1) organizacyjna i polityczna praca 
partii, 2) uzupełnienie składu KC 
Bułgarskiej Partii Komunistyoznej. 

Plenum usunęło ze składu KC l· 
wana Kinowa i Bojana Bo!garano
wa, którzy nie podołali powierzonej 
im pracy. 

SZTO~HOLM (PAP) - W sobotę 
odbył się w SztokhQlmie w wielkiej 
sali Pałacu Sportowego potęfoy wiec 
na rzec" poki()ju. Wobec 5 tys, uczest 
ników wiecu zasiedli na pięknie ude 
korowanym podium przedstawiciele 
poszczególnych narodów, bi~1·ący u
dział w sesji Stałego Komitetu świa 
towego Kongresu Obrońców Pokoju, 
w tym delegaci polscy, 

Zgromadzeni zgotowali huczna o
wację profesorowi Joliot-Curie, -któ
ry właśnie w dnJiu tym obchodził 50-
leoie swych urodzin. Wręczono mu 
cale naręcza kwiatów. 

Na wiecu przemawiali: prof. Jo
liot-Curle, Aleksander Fadiejew, Pie 
tro Nenni, Ilia Erenburg, Kanadyj
czyk Ediincott i Szwedka Andree. 

Przed wiecem odbył się imp<>nują
cy pochód przez miasto, niesiono tra11 
sparenty z hasłami nawołującymi 
do walki o pokój i żądajl}cymi zakazu 
broni atomowej. 

SZTOKHOLM (PAP) - Obrady 
l'OZszerzonego Stałego Komitetu świa 
towego Kongresu Obrońców Pokoju, 
które rigroma.dzlly w Sztokholmie 150 
delegatów z 34 krajów świata zakoń 
czyły s"ię w niedzielę p<> południu 
wśród wielkich owacji delegatów nl\ 

cześć przewodnicz11cego prof. Joliot
Curie. 
Popołudniowe posiedzenie Komite

tu, którego obecną sesję przyjęto po 
wszeehnie nazywać ze względu na 
jej doniosłość - Kongresem, wypeł 
nione było przemówieniami delega 
tów Ameryki Południowej i krajów 
kolonialnych. 

Na zakończenie, w atmosferze entu 
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Proces ks Wosia, k-s. Uchma·na oraz Bożka 
- członków bandy terrorystycznej ,,Mewy" 

W dalszym ciągu procesu księży Polskiemu, g~ie mieszkają członko 
•khmana i Wosia ...:.- członków terro- wie groźnej bandy „Mewy". 
rystycznej bapdy „Mewa", przed Są- Na pytanie prokuratora, jak.\e 
ł!ęm Wojskowym w Przemyślu ze- sprawozdania przesyłał do kLtrli bi-. 
tjiawał współoskarżony Bozek, skupiej w Przemysłu na rl.!ce bisku 

Oskari-OllY Boiek, po wyzwole pa ·Bardy, oskarżony oświadcza, że 
ntu w grudniu 1944 r. blcr.ze u- pisał o bieżących sprawach. W jed 
d1'Jlal w otl;pra.wte organizacyjnej .nYm z takioh bieżącycih sprawoz
NSZ, na której postanowiono u• dań do kurii biskupiej ks. Uchman 
tworzyć terrorystyesno • dyw!µ'- pisał, „Komunizm podnosi głowę i 
syJne .zbrojne oddziały przeciwko mu•i 11ię go ZWft.lczać". Donosił rów 
oficerom i łolnłerzom Armll Czer niei o powiększaniu się liczby „wro 
wonej, Wojska Polskiego, funkcjo rów koiciol~", • którymi należy wal 
narlrunom władz JłHJ>ieoi:e6atwa cgyć.~ 
oru: dzialłLCwm polltyo.znym 1 stio Oskarżony kil. Woś przyznał się do 
łecuiym. JJorlek polecił •organi„ · znrganizowa11ia pog1•zebu członkowi 
1iowanle tak~eg~ oddziału „Me- bandy. W toku przewodu sądpwcgo 
wie", pnekazuJą,o dla uzbrojenia wyjaśnia się, że ·k1. biskup udzielił 
bandy cały zna.gaZYD broni, zna..t oskarionemu k1. W~iowt rocznego 

, du.łąced się na terenie Ubieszyna „urlopu" na wyjazd do tej dicce
w pow. Pr.iewonk. :Qoiek bral zji, do kt6rej Woś chc.irl.ł wyjechać. 
teł m:ynny udział w mordowaniu W dalszym cią1;u. ro21:rawy zezna 
członków PPR w gminie Bienia· wał ostatni z osirnt:i.on.vc:h, f'rant'l
wa. szek Bożek. PrzyznajP. się bn m. in. 

Czując, ie it>ali mu i;ię grunt pod 
tiogaml, oskarżony Bożek wyjeżdża 
do Sosnowca, a następnie do Byt1J
mia, obejmuj11c stanowisko powiato 
wego inspektora oświaty rolni~ej. 
Z polecenia niejakiego „Tadeusrza" 
e rgainitzuje spotkania dla tyc)l, 
któmy w obawie przed karami za 
popełnione zbrodnie, uciekall za gra 
łlicę. Bożek wiedział <> tym, ee punkt 
dla uciekinierów kilerowany był 
przez, przedstawicieli o.bceJ ambas&
dy i bez wahania poseedl pa usługi 
obcego państwa. 

Jeszcze w roku 1948 utrrzym~je on 
tontakt ze znajdującym się równiei 
w Bytomi'lJ kompimem ~ Sieniawy, 
ks. Wosiem. 

W toku prnewodu sądowego oskar 
tony ks. Ucllman usiłuje uchylić się 
od ·odpowiedzialnoścL za współudział 
w zabójstwie członków P.PR, tłuma~ 
cząc się, że nie wiedział, jakoby na 
:Ie&:eli oni do Partii Jeden rz. n:ich 
lilie mógł należeć do Partii, gdyż 
miał zaledwie 15 lat. Zamordowany 
został za to, że wskazywał Wojsku 

do utrzymywania ::.ciEł<~go kontaktu 
z niejakim Lakotą, kt'.n·y przerzucał 
ludzi z kraju na zachód. 

Po wysłuchaniu o:;k. Bożka sąd 
przystępuje do przc>slllC.'hanla świ:M 
ków. Pierwszy zezn-lJe i:n:::it Wikle
ry - jednego z zamordowanych 
przez bandę. Swia.de1t i.twierdza, źe 
brat jego należał do PPR i liczył 

nie 15, jak twierdził ks. Uchman, 
leo;g l8 l!'ł. 

Naątępi)y świadek - Białel'. 
opowiada o zamordowaniu przez 
bandę JB(O syna. świadek Bocz,i 
rowska opowiada o uprowadzeniu 
przez bandę jej brata i dok!lna
nym na nim mQrderstwie. 

· O zamordowanrn brata i 70-letnie 
go ojca przez bandę „Mewy" mó
wił również świadek Kluka, · Swiad
kowie Dziadosz, Szydłowski i Bury 
opisują grabieże dokonywane przez 
bandę. 

W związku z dopuszczeniem wnio
sków zgłoszonych przez obronę, prze 
wodniczący sądu ogłosił przerwę w 
rozprawie do dnia 23 marca br. 

Krecia robota USA w lndonezli 

zjazmu, uchwalony został jednomy~l (Dokładny tekat abu tych B!Pell po 
nie apel w sprawie zakazu używania damy jutro). 
bomby atomoweJn stwlerdzaj,cy, i~ Poza tym przyj~to rezolucję po~ 
rzl}d, który użyje bomby atomowej liwifconą organbacyjnym 1agadn!e· 
- popełni zbrodnię przeciwko ludzko niom ruchu w obronh1 pokoju. 
&ci i będzie traktowany jako zbrod~ Polska uzyskała dod11tkowe m{ejsce 
niarz wojenny. . w Stałym Komitecie $wiatowego 

WARSZAWA (PAP) - Dnia ~ 
bm. odbyło się w Ministerstwie O•wła 
ty "Posiedzenie komisji głównej do 
spraw wczasów letnich dzieci i młQ· 
dzieży. Zebranie poświecone było 
omówieniu wykonanych przygotowań 
do akcji wczasów wakacyjnych i usta 
leniu . szczegółów WYf,ycznych ąrga. 

nizacyjnych i programowych. 
Akcja wczasów wakacyjnych ohef• 

mie w br. 1.126.000 dzieci i młoclzie-

Drugi apel, również przyj~ty jedno· Kongresu Obrońców Pokoju. N'owym 
myślnie, wzywa wszystkich liidzi do członkiem Komitetu wybrany zOlłtał 
brej woli do uclziału za pośrednictwem jednomyilJnie Leon Kruczkow111ki. Po 
swych przedstawicieli w Kongresie za tym miejsce jednero ze stałych se 
Pokoju, który odbędzie się we Wło- kretarzy Komitetu za,rezer'wowano 
szech w ostatnim kwnrtnle bieżącego dla Polaka. 
roku. Na kongres ten zaproszono Obrady Komitetu zamknął przewo 
wszystkie zrzeszenia społeczne, reli- dniczący Pietro Nenni, apelujqc do 
gijne i kulturalne bez względu na ich wszystkich zwolenników pokoju, by 
opinię o źródłach obecnego napięcia pracowali jak najuailniej na rzecz r11 
m'iędzynnrod<1wego, byle pragnęły u- chu, służtcego najulachetniejszej 
ne przywrócenia p<>kojowych stosun- j sprawie - sprawie zapewni9"ią po-

Z pomocą Związk11 Radzieckiego, 
przy stałym, bezinteresownym jego 
poparciu mogliśmy skutecznie zakoń 
ezye wielkie dzieło odbudowy kraju 
i wkroczyć na droge realizacji planu 
piteioletniego w marszu do socjaliz· ży, rozmieszczonych na koloniach, 
mu. obozach i w dziecińcach. Zarówno w 

ków międzynarodowych". koju całej lud~koścl. 

Dzień 4 kwdetnia - to ilwięto wie· br., jak i w latach następnych, dążyć 
cr.ystej przyjaźni radziecko-węgle.-- się będzie do zwiększenia liczby oho· 
sklej, święto gorącej miłości i wdzięcz zów ze względu na wartość społec~
nośei .dla wyzwoleńc:i:ego Związku I nłł i wychowawczi tej formy wcza
Radzleekiego oraz największego przy sów. 

Wzrost sił KomUnistycznei Pa rtii Włoch 
i klęska agentów kliki Tito we Włoszech 

„O trwały pokój, ó demokra· 
cję iudo:wą", Nr 11 ('71). 

Niedawno szef amerykańs1dej misji 
ekonomicznej we Włoszech - Zeller
bach złożył w senacie USA sprawo
zdanie o sytuacji gospodarczej Włoch. 
W sprawozdaniu tym p. Zellerbach 
pisał: „Perspektywy są dzbiaj lepsze 
w porównaniu z okresem, w którym 
składałem poprzednie sprawozdanie.„ 
Sytuacja jest jednak nadal ciężka, 
jeśli ch-odzj o bezrobocie i eksport do 
strefy dolarowej. Nie zdołano osiąg

·Pietra 5ecchl a 
zastępca sekretarza generalnego Komuriistycznef Partii Włoch 

Znaczne są również sukcesy tego· 
rocznej akcji wymiany legitymacji 
partyjnych we Włoskiej Partii Socja.. 
liatycznej, W rezultacie tej akcji li· 
czebność Partit Socjalistycznej wzr(). 
sła o wiele dzieiii&łków tysitcY ezłon
ków. 

partii komunistycznej, socjalistycznej 
I organizacji demokratycznych. 

Fiasko tego rodzaju prób agentury 
kliki Tito było jeszcze szybsze i peł
njejsze, niż kltska. saragatowców. 

Zdema1kowanie 
faszystowskich 

prowokatorów 
nąć pożądałlych rezultatów w d~ie· Zellerbach wie r6wuid., ~ę tw~ właś 
dzinie t!migracji, która pozostaje nie- nie spl'awy się ms.jlł i w każqyin ra.
ma.lże bez zmian". zie doskonale o tym poinformqwana 

4est ambasad k ń ,_ Wł Tito, jego protektorzy i J·eo-o agen· 
l'ragn<>c dodać otuchy sen•to"om • a amery a & ... a we o· • d l. „ 

~ „ • szeeh. Nie tak dawno w Rzymie od- et a i się poznać we Włoszech jedy-
ame17kansldm, przygnębionym fias- była się narada konsulów amei;ykań· nie jako wyzuci z w~zelkich zasad 
kiem „planu Marshalla", Zellerbach k' h Wł h kt' • f awanturnicy i zdrajcy, jako organiza. 
spróbował zast"zyknąć 1'm pewnA do· s ic we oszec , na oreJ zre e- •- . b d ' „ rowali oni ąytuację w swych okrę- ....... iy szpiegostwa. i an ytyzmu pol:i· 
zę optyn1\zmu i dodał: „Jedna.kże gach i omówili możliwości wyładun.- t~cznego; Fak~ j~wnego i bezpośred
dzi~ki pomocy w ramach „planu Mar· ku i przewozu broni amerykanstdej. nier,o 1;R~eszan1a stt. ambasady .JUgosło 
shalla siły partit komunistycznej we P<> referatach, utrzymanych w , tonie, w}ansk1~1 w Rzym?e do walki, orga· 
Włoszech zmalały i liczba członków dość pesymistycznYm, zel>rani stwier· nizowanie druku 11. • dostarczania do 
spadła w ciągu oatatnich 2 lat o dwa-- dzili że sytuada jpt niezaclęwala• W!oc}l gazet, ulotek 1 broszur, ~awie
dzieścia procent; jednocze4nie' w ło· Jtca' (z punktu wjdzenia im~riali· raJtcyeh titowskt pr~pagandę 1 os~
nie innych organizacji socjalistycz- stów amerykańs~ich). Ambuada a- czerstwa na Komun1~yc~ą Partię 
nych zaczynaj& się rozbieiności". męrykańika poleciła. sWQiłll kommlom Włoch t_ Zwi1Jzek Radz1eek1 wywołały 
Kłamstwo, którym Zellerbach ura- I agentom ustalić, dlaczego ~iałaln~ ~drazę I o~uue_n.te mas pr~cujących 

czyi sena.torów amerykańskich było agentury kliki Tito we Włoszf.!(!ll spa- t Pr:llYcZYW.11 się do ,.szybkiego zde· 
tak niedorzeczne i niiesmaczne, fe wY· lila na panewce, dlaczego tak han!el). ma1rkowa1ua. tych panow. 
wolało ilmieeh w koładt demokntyez· nie za"lddły nadzieje anrerykafu14de- Faszyści jugosłowiańscy prowadzą 
nyc)l i wielkie rozczarowanie w»ród l'10 hnperiaUzmu i kleryk•łPego ri,du za pc)średnietwem prasy i ra~ia wście 
włoi.kich reakcjonistów. de Ga·11perł na. to,. że u~ Un.łlie·Pł'JY kłł nagonkę antykomuni.tyczną i an-

PowFllecbnie wiadomo, że w ciuu pomocy titowskich• prowokatorów za- tyradzieoką, wyst~pujQ otwarcie pa 
dwóch zaledwie m.iesi~y Partia Ko· dać cios Komunistycznej i Soejtli· &tronie kapitalistów, przeciwko ma· 
munistyczna Włoch zdołała wymienić sty~znej Partii Włoch. ~om. Pr•eującym. Tak na przykład, 
legitymacje partyjne prawie wszyst- J}otjczas nie1btW11ego stfajku powszech 
kim swo·im ctjoukom i w dniu 31 Reakcja usilułe l"OZblł nego 32.000 robotników Triestu. kt.ó· 
i,tycznia br. wymiana legitymacji par ,·ednolć kla11y robotuiczof· rzy podjęli walkę o podwyżkę płac, 
tyjnych była właściwie zakończona. tirowcy w audycjach swych nadawa. 

Iinperi1dilici anier,•kańscv. i ich ny~h z Capodłstrią prowadzili zacie-
Waźny jest fakt, że wszyiitkle na- ' kłą ltampanię przeciwko Jitrajkowi. 

sze Qrganiz11cje znacznie okrzepły. ege,nci w nnr.zym kraju ucieknij Ilię do Pou,ątkowo t.wierd:tili oni, że żadanin 
Ll·c„ba c I k · t•· · · na~· rozmaitszych ~rodków, aby rozbić " " z on ·ow par 11, w porownaniu robotników są zbyt ograniczone, na· 

l . 1'"9 t F d j' J'e no~ć kla;;pr robotniczeJ· i włoiskich z ro nem ""' wzros a w e erac 1 ' 11tępnie mówili o ,,wolnośe; pracy", 
M t 46 T 37 mas pracujących. Przede wszystkim a era o proc., w repani o · . . . . wre&7A:ie nawoływali do organizowa-
proi:„ w Cosenza o 20 proc,, w Rągu. powołali do zyc1a. partię saragatow- nia łamj&trą)kostwa. 
zie o 2·! proc. itd. w eiągu styrznia ską, któr,eJ zada~1em by!o ~derw-.~e 

zachodnio·europejskich - b~ą pr11e• 
wozić transporty dla Tito". 

Takie są rachuby amerykańskie}) 
podżegaczy wojennych i ich włoskich 
:;ługusów, raehuby, które prasa reek• 
cyjna ma czelność otwarcię reklamo
wać. 

Włoscy neofaszyści również ą,Pieszą 
wyrazić swe sympatie dla Tito. Gaze
ty faszystowskie popierają dziś naj
gorliwiej żąditnie szybszego zawar
cia. porozumienia między rządem de 
Gasperi'ego i Tito, Symptomatyczna 
jest pod · tym względem rezolucja, 
zgłpszona przez znanego prowodyra 
faszystowskiego Alfreda Cucco na 
odbytym w Rzymie w dniu li> stycz· 
uia posiedzeniu komitetu centralnego 
faszystowskiego „Włoskiego Ruchu 
Społecznego". Rezolucja głosi: „Wło· 
ski Ruc)l Społeczny wyraża niezado· 
wolenie ze słabości, niedostatecznego 
taktu, powściągliwości polityki za.gro 
nicznej i·ządu w chwili, kiedy grani,
czący z nami od w"chodu kra.j, któ
remu zagrażają wszystkie llfł.llięd,nie 
kraje, odczuwa najżywotni~jtiz'ł po• 
ti·z~bę porozumienia wzajemnego 
itd." Nie mą we Włoszech a>Dj jednciJ 
gazety neofaszystowskiej, kt&ra łtie 
ustosunkowałaby llłe do Tif.o ~ j4m·· 
ni} SJltl'pat~. 

· . W
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· r~wolucy1ną c~u;ność 
Siły demokratyczne we Włoszech, 

a przede wszystkim partia komuni
styczna, prowadlilą walkę w opron\e 
pokoju, swobód demokratycznych, 
o uzyskanie lep'lzych warunków bytu 
dla mas pracujących, urzeczywist· 
nienie i·eform społecznych, przewi• 
dzianych w konstytucji i•epublik~n
skiej. Wściekłe ataki bandy Tito i je
go agentów przeciwko Komuni$tycz
nej Partii Włoch, prowadzon• pi:zez 
nich demoralizuj11cą d7Jiałalnośc M 
rzecz klerykalno-policyjnego rząclu de 
GaiJperi'ego - Scelby w chwili, gdy 
toc:iyły się wzmo.ione b"itwy klasowa, 
musiały siłą rzeczy zdemaskowllć ff 
bandę w opinii publicznej. 

hr. wstąpiło do partii 97.368 nowych od par~h ko~tuni~tye,;,ru•i 1 sooja}1· Należy również nadmienić, źe pew
towarzyszy. Przyjęto nowych człon· I "t~c.zn';J. 1>?sred?1~h .".arst.w lu.dnoś'! ! nym partyzantom wło~im, którzy 
ków: 6.805 w' Mediolanie, z.793 _ w ~Ul:IJikieJ 1 '' 1eJ1>)ue1. mteJjgenc~1 t:dali się do Belgradu, jugosłowiańska 
Turynie, 3.053 _ w Genui, 5.486 _ 1 tych wa~;;~w .ary!!t.Gkra.c~l robotlu· klika rzą.dzlł<!a obiecała ,,hojne" wy
w Bolonii, 2.500 _ w Modenie, ~.699 I czej, techmkow, 1 wYk.wahf1kowąnych nagrodzenie a:a dzia.Jalność dywersyj 
_ w Forii, 6.000 _ w Rzymie, 2.500 robo-t~!ków, kt~rfl mo~na było ł~two ną, jąką, mają prowadzić we Włos.zech Wszyscy zrozumieli, że prowo'kał..o. 
~ w Cantazaro, 2.500 _ w Salerno, ~kłc>mc . ?o b1ernośc1, 01.>o~tun11'.mu 11a rzecz kliki Tito. Fakt ten otworzył rzy titowscy są amerykańską agenłu 
6.126 _ w Nea•.'llllu itd. Federn.cJ'a 1 korupcji. ~arag.atowcom me u.dało QCiY nawet tym, którzy dali się oszu- ią, służącą. do realizowan'ia pJan.6w 

~ • j d ł bić l Jl k ~ć przygotowań do wojny. lmperieliśei 
Młodzieży Komunis tycznej również ilJę .e nak 06 a. '. ~ ywu Apa.p· 1 t> ' k • · d ź Wł h i 
przepro1Vadziła wymianę legitymacji mu":1!tyczuef I dz1s1al, " ;: .llłLll od Symptomatyczna jest spra.wa dwóch amery anscy wte zą, e oc y Jl • 
wśród 367.21i0 mlodych komuni•.ów. chw>h o;wego po.wstania, partia sara· mieszkańców obwodu Marche, wyrzu- będą narzędziem i bazą ich agresyw. 
Pozwala to przypu,;zczać, ie w ciągu gatowska . prz.ezywa gtęboki kryzys copych z Komunistycznej Partii nych planó,~, dopóki istnieje we Wło-
1950 roku ogólna liczba komunistów rozlcla~u 1 juz rozp11dła .sit na tr1y Włoch za odmowę zerwania. kontaktu szech potężny rueh obrońców pokoju, 
we Włoszech osiągnie cyfr„ 2.5oo.ooo. ;rrupk1. z pewnymi agentami Tito we Włó- silna Powszechną Konfederacja Pra-

.._ · szech. Po ogłoszeniu wia!lomości o ich cy, aktywna. i wpływowa partia ko-
T · l · d Amerykanie próbowali na11r.,.pme . empo, w Ja urn przeprowa zono w "Y usunięciu z pa1"tii, wezwał ich do sie- mun1styczna. 

t l · 1 't j. rozbić iedność i·ucl1u r.wiązkowego Ym l'O m wyn11anę eg1 ymac 1 pa.r. - , bie mieJ'scOW" szef karabinierów, kt6· 
t · h ś · d i.. przy pomocy tzw. ,,wolnych" zWillz- • Imperialiści usiłowali i będa nada.1 YJnyc , wia ezy o rosnącym WP1r , - . ry podziękował im za zajęte przez "' 
wie Komunis tycznej Partii Wło~h i 0 kow zawodow.yc~. kto~y~h z.adame1_11 nich stanowisko i zapron1>nował kon- usiłowali wykorzystać wszelkie środo-
. · · · · · · tyło udaremntRrue l!ltraJkow 1 Ol'""llnt· „- ki, by rozbić, osłabić i zniszczyć fron~ 
JeJ orgamzacnnYnt wzmocnieniu się, . . . " tynuowanie działalności oświadcza.ia.c, 

, iowan1e łam1s.traiko.~twa. Ta druga demokratyczny. W tym właśnie celµ 
Cha~·ąktery~tyczny jest .. równi~.l I próba również haniebnie zawiodłA, bo że w przyszłości będll oni otrzymy. vvYkorzystali oni również najmitów tL

fakt, ze wymuma l~gitymac31 partYJ· m.a&y pracujące nie 1•ow.dy za pny. Wl\Ć nieodzoWtlą pomoc i poparcie. towskich. Jednakże broń ta· okazała 
nych odbywała się w warunkach wódcami eha<4lckimi i saragatowski· Lµdzie ei zrozumieli wówczas swój się znacznie bąrdziej krucha, niż są
wzmagającej się walki . mas pracują· ml, chociaż ci .wysitJPili z Pow&zech· błąd, zrozumieli, że jeżeli już kara- dzili imperialiści. Nawet ci, którzy 
cycb o s,we (>rawa, zaro~no we Wio· ne; Konfederacji Pracy. „Wo}nę" zwi1z binierzy Scelby proponują pomoc nie podzielają w pełni światopoglądu 

DAGA (PA}'). - Ministerstwo In mo nie odwied:zał Soekarno. szech P.ołnocny.ch (Me~10lan, Genua, Id zawqdowe okazały się w pr•·kł.yce tym, którzy zamierzają organizować komunistycznego ani polityki naszej 
f.ormacji Stanów Zjednocrronych In· D.z.iennik ,,De Waarheid" pisze w Modena}, jak i południowych (Nea- niezdolne do żyei1_1 i ro1wijania jakiej grupy „stronników" Tito, to zwolen- partii, nawet elementy chwiejne i nie
don~j! doniosło niedawno, że am- związku z tym, że Amerykanie chcą pol, Kalabria, Abruzzo), w tym samym kolwiek ·d7<iałal~ości. Widać je tylko nicy TJ.to nie są komunistami, lecz konsekwentne, ktc>re titowscy faszy. 
basador amerykańsk.i w tym kraju zachować w tajemnicy rozporządze- czasie, gdy. partia wraz z inn!mi or. podczas litrajków, kiedy wypowiadaj1 protvokatorami. wrogami proletariat· ści i impęria!iści amerY'kanscy zamie
Cohren odwiedził prezydenta Soe- nia wydawane prze<L ambasadora ganizacjam1 demokratycznymi była i;ię przeciwko nim i wzywają do nie· kiego, demokratycznego ruchu we rzali zdobyć wspólnymi wysiłkami, 
karno i odbył rL in:im rozmowę na te- USA władz.om indonezyjskim. pochłonięta niezwy.kle ważnymi lrnm· brania w nich udziału. Dotychczas Włos~eelt. nie dały . się oszukać. Ludzie ci zro~ 
mat stosunków dyploma.tycznych... Toie:ż pod naC'iskiem ambasadora panlam!: kampanl!l zwl~~I\ z wr· nie udllło S:it łamistrajkom zwi~ko- k/>ecydującymlł w~·esdzcie delemekntem, znmieli, że klika Tito jest zgrają pr;e 
między ZSRR a Stanami · Zjednocw USA !Ministerstwo Informacji po- padkam1 w ~„d~n1e, wa~ki. przeei"'." wym a.ni rozbić, an.i · oslabić, a tym ory przyczyn się 0 z emas owa· gtępców kryminalnych i politycznych. 
qymi Indoneu:ji. Obecnie M:hrlster- spiesznie zdementowało swój po~ wyładowrw~mu. 1 przewozenm brona bardziej udaremnić ilad:nych wyst.ę,- nia i klęs1<i agentów kliki · Tito we 
stwo to oświadcza, że Cohren rzeko pmedni komunikat. amerykans~iej itd. pieft mas pracq.jącyc)l. Wloszęch było poparcie, udzielane im Fiasco agentury kliki Tito we Wło-
----------------------------------------------- przez prasę chadecką i faszystowską. szech iest niewątpliwie wielkim su.k· 

Rzqd ·Bidault zdradził Francię 
Ratyfikowanie haniebnei umowy ze Stanami Zjednoczonymi 

GJ;)NEWA (PAP). Z Pary.ża dono- j Komitetu $wiatowego Kongresu 0-
szą, że Rada Republiki 292 głosami brańców Pokoju. 
przeciwko 220 (komuniści oraz ich Podczas debaty przemawiali m. in. 
sympatycy), pnzyjęła projekt usta- radcy komunlstyozni: Berlioz, Cba
wy 0 ratyfikacji umowy amerykań- Intron, David i Manan, jak rów
sko - francus"kiej w sprawie t. rz.w. nież pmewodniceący grupy Demokra 
„pomocy wojskowej". tycznego Zrze~enia Afrykańskiego 
W.iękswścią głosów odr~ucono Haida.Ta, demaskując agresywny cha 

wniosek komunistów o odroczenie rakter wspomnianej umowy amery
debaty w tej sprawie do czasu za- ka1\sko • francuskiej. 
łatwienia żądań mas pracujących w Radca Berlioz oświadczył m. in.: 
sprawie wypłaty dodatku w kwocie Nie liczcie 11a to, że uda się•wam 
3 tys. franków, jak również do CtLa zmusić naród francuski, by wa.}czył 
~ ;rozpa~_~a propozycji Stałe.go przeciwko swym wyzwol!c~lom. 

Nie liczcie na to, że na.ród francuski 
zechce zginąć pod ruinami swego 
kraju w Jmie obrony interesów ka
plta.limm. Wszyscy zwolewiicy po
koju w naszym kraju przysięrll, te 
będą walczyli przeciwko rządowi, 
który ridra.d7Jił Francję i sl)raiwę po
koju. 

Radca. Chaintron n~ietnował an
tyradziecki charakter zawartej urno 
wy i stwierdził, że lud francuski ni
gdy nie będzie czul sie zwlaza.ny tą 
umową. 

Ti·zecim środkiem, do jakiego ncle· 'E·„~ kt ' ed s han" b -" cesem partii komunistyczn.e1· i s1"ł de~- . 
kli' się agenci Trnmana, była próba ~ ..... ' ory prz wą ie ną = 'ra 

dą był codziennie przedmiotęm obelg, nwkratycznych. Nie powinno to jed-
zorganlzowRnia we Włoszech faszy- rzucanych przez prasę reakcyjną, dziś nak uśpić naszej czujności. Wiemy, 
i;towskiej agentury kliki Tito. Prowu- stał się dla prlłSY reakcyjnej „sław· ie imperializm amerykańsk1 jest zbyt 
katarzy litowscy mieli podważać ruch nym. marszałk;iem". zainteresowany w zapewnieniu sobie 
demokratyczny z lewa. Zadanie ich , . ł h ~ j' Wł 
polegało na tym, aby od partii koii)u· Pewne włosko - an_ier~kanskle p~s.- trwa yc poz„e i we oszech. Dla· 
nistycznej i socjalistycznej oderwać mo, wydaw~e w. w1elk1m nakład.z1~, tego tei nie zrnzygnuje on z nowyeh 

grup" partyzantów i byłych 11c7.e!lt· p_rzepro~adz1ło nt~dawno k~·zyklny~ ataków przeciwko siłom pokoju, z no• 
' kam~ant" dAwodzą'e konie znoscl wych, rozbijackich prób i prowokacji. 

ników walki wyzwoleńczej, niekWre a • "' "" , „ . c 
elementy skrajne, g~upy chwle)nfi:h spo ma de Gasperi eg~ .1 1:1to w c~· Wszyscy komuniści i wszystkie orga,. 
robQtnikÓ\\' zmec1.onych długą wą)fą. lu ~apoe~3tkowanla ,,pohty~1 przyjaz· nizacje demokratyczne powinny bjć 

' ni 1 współl>'l'acy z Ju~aw1ą". Gaze- bardzj.ej czujne, niż tkledykolwlek 
Wyrodkom' faszystowskim - agen- .ta ta pisała o „konieczności prze- przedtem, zrywając maskę z aren• 

tom Tito. któl'zy w swoim cza~e ma· kształcenia. włoskich lotnisk Foggia tó~ titowsldch, którzy działa.Ją we• 
skowaJi się szczytnym mianem komn· lub Ca.~fo1·mio Brindisi lub C<>mis- spfil z agentami amerykańsklmi ł s 
nist.y, polecono wywołać rozbija~k'ł so w pµnkty tra~zytowe dla samolo- OVlłA (poli-0,ia pruityezna. M"!18s0Un1e 
opozycję w łonle Komunistycznej Par tów anJtlo-amerykańsikich, które w 1 go, wakrzenona. pru,z Scelbę), ·r. 
tli Wło~h, prowc~ować mas~. ~ractrl~- myśl tajnrc.h _PO~ozumień ~a wartych N!eustanna walka p.rzeciwki> ~ge& 
ce do n1ep;zemy~la~ych ~kc!~ 1 w t~" na. odb~eJ Jesienią r~ku ubiegłego , w turze titowskiej jest czę~~ią ogólneJ 
~posób dac ?.°wod 1 moznosc Scełb~e Londp11e . konferencJi a.mbasadorow walki o pokój, wolnaść i nie.PQdlH· 
ł de Gasperi emu do z.aatakowatua Stailow ZJedn~czo.nych w P.ąń_stwach łość Wfoch. 
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"ZMOWY~' towariysza MARCHLEWSKI.EGO 
- „Co •lę ł:vc.zy ltownk6w kl8;ł' "°" 
botnlczeJ do 'Pl'aooclawcy albo pracy 
do kapitału, korz)'8tn1t będ-1• uwa• 
ga, ii W)'P9dlłl zm6w, w;vwlerp.J~ 
tak -.ubn;ii wpływ na wvunki •PO• 
łecmo • ekOlllomiczne kraJ6w i t&k 
częeło maJ'ł<le mJe,1$ce ,_ 1ruilc1t, 
Po.lice prawie nie 94 SR14Je w okrę· 
gach prr.emy6łoWfch". 

T.ak mówił w 1876 r. jeden z naj
większych rekinów łódzki.ego prze
my$łU włókienniczego, szybko wibo 
gacający się ną knywchie i wyey
sku robotnika - fabrykant r. K. 
P02nańskl. Mógł on wówc?JiS, nie
stety, z dużą dozą bruQllnej słusz.no 
ści robić podobnie „korzystna ld"
sieoie i podobnych mu wyzyskiwa
czy kapitali&tycznych) uwast". Nie 
istniały bowiem faktycznie w tym 
okresie żadne istotniejsze „zmowy 
robotników", ro.zwijała się nato
miast i prosperowała„. wielka, po
tworna zmowa Scheiblerów i Groh
Jllanów, Heinzlów i Kunitzerów, Bi
dermanów i Steinertów - samo
władnych łódzkich fabrykantów l 
stojących zawsze do ich dysP.ozycji 
władz carskiej administracji, żan
darmerii, policji, wojska i t. d. N:ie 
potrzeba chyba wyjaśniać, jak 
rzgubny :L fatalny wpływ wywlerała
ta haniebna rzmowa na warunkl &po 
łecrz.no - ekonomiczne kraju. Ro$ły 
magnackie fortuny kapit.alisty~
nych spekulantów łódzkiego prae
myslu włókienniczego, równocześ
nie zaś oorarz bardziej mrastała nę
dza mas pracujących, szereył aię 
głód i bezrobocie, rozkwitał w naj~ 
lepS/Ze barba.rzyiiski ucisk i. kolo
nialne nieomal niewqlnictwo. 

W szczególności na krwi 1 pocie 
robotnika dochodził do krociowego 
majątku I, K. Poznański. Ten zwy
kly urzędnik „na pensji" u Schei
blera, w r. 1852 posiadacz małego 
przedsiębiorstwa - już w r. 1872 
jest właiŚcicielem 200 warsztatów, 
w 1876 r. ma ich ponad 648. w 1889 r. 
staje na czela towarzystwa ąkcyj-
111ego z kapitałem zakładowym 5 mi· 
lionów rubli, a w r. 1900 oblicza 
swą fortunę na 50 ~słownię: plęć
dziesi~t) milionów rubli. 

Rzecz jasna, U! niezmiern.1e ~yb
kie ładowanie fabrykanckiego port
fela odbY\valo się ko.sztem bezpr.iy
kładnego wprost wyzysku robotni
ka. 'Podczas gdy 1. K. Póznański :PO~ 
rastał w cięż.kie miliony, praoown1-
cy jego wladów w morderczej, 
piętnasta gownnej dniówce !l. tl'l.l· 
.dem wyharowywali kawałek chl'ba 
powszedt)iego. 

- Pracą <tu była b, c~ - mó· 
wi jedna z najstarszych robotnic 
fabryki! Pćznańskiego - a. w lało to 
trwała nlera>z od w pół ao ~óstej 
rano gdq;leś do g()dziny 9· włJC2;ór, 
UrlOPów też żadnych Jtie było, • Jak 
urodziłam dziecko, łAt muala11m Jak· 
ńa.jpręduj wstać i Iść do prac,, bo 
w fabryce płacili tylko za przepra
eow1my ~~. a z ząi-wls.Pw pr~ie 
ł>le można. J>yło zrobić iadJ)y11Jł1 
cibooby na.Jmniejsącb -OSireii;dnoścl". 

Sprytny I. K. Poznański tro~ooył 
się bardzo o specjalny dobór ~łog1 
faibrypzpej <> to mianowicie, aby 
składała się opa ~ elemęntu Pflł• 
cowniczego, który „godzj ~ię pa 
wszelkie warun)l'.i" i w żadnym WY• 
padku „nie szemrze" przep:iw nie
wolnico:emu w~yskowj. 

- „Najchętnieq prz:vJ111owano ro
botnika. ze wsl - oświadcza tow. 
Józef Beda, b. członek SDKP i L. 
I nie dzjwn1tgo:· 10bohdk ze wsi ro
dził .się na gonze w1n1wJd i z pą· 
wodu małe,go uświadomienia. nie 
tak łlltwo się „bunte>wal",„ 

W tych warunkach nie jest p~y
padkiem, że wielki działacz ruchu 
rewolucyjnego, tow. Juliąn 1March~ 
lew.ski, powróciwszy do kraju w 
188!1 r. stanął do pracy nie gc:Lzię„ 
indziej, lecz właśnie na terenie nąj
wię~szego ucisku ii wyzysku robot
niCtZego - w zakładach I. K, Pąznań 
skiego. Wraz z jego przybyciem tu
czący się na krwawym trudzie łódz
kiego robotnika fabrykant straqi 
wnet sposobność do robienia „kp
!l1ZYStnych uwag", iż nie znane są 
mu wypadki „zmów robotniczych'r. 

Marchlewi;ki bowiem - motor 
buntu rewolucyjnego w „spokoj
nych" dotąd zakładach I. K. Poe
nańskiego - stworzy te „zmowy", 
ba, nada im wreszcie po raz pierw
szy określone formy prgąnizacyjne„. 
Pierwsią ,,zmową" tow. March

łewskiego przeciw uciskowi i wyzy
skowi •ze strony Poznańskich, Schei 

.. blerów, Grohmanów, Heinzlów, Ku
. nitzerów, Bidermanów. Stei11ertów 
'i !inflyeh pijawek kapitali?tycz11ych 
jest stworzenie - wraz z grupą PJU' 
dziej uświadomionych robotników 

·· F t. zw. Kas Oparu „których lla
' ...Ganiem, obok organizowa~ i rno-

1!5lli2.owania proletariatu do w11lki o 

byt, bYito tworaenie ~ ~owolnyc:b 
$kład~ ~ str:ukoweco". 

DruClJ .~wa« wlelki~go oojow• 
nika r Pro~tmatu, SDKP i L i 
KIPP - 1o ~lOIŻeme w 1889 r., wra1 
ze ślus...-m JtnWJl Lederem ~ włók 
niarceiu Hemykiem Wilk~w
skim, .ZWiązltu ~tni-ków Pol
skich. Zmowa to:bardzo niebeqiiece 
,na dla reki.il.ów lu1pitalistycinych. 
Jl.ą21 dlatęg<>, ż& ~ ~ert aię na 
masowym ruchu NP.ot•dce:ym i or· 
ganizuje dQ walki pte tylko łód.iti 
ośrodek pr4emysłowy, ale równlt1~ 
Warszawę, żyrar<jów, ~ieri, Pabia 
nice, Dąbrowę Gól'J).!ce:ą, Pl'uszków, 
Sosnowiec i inne. rowtóre z tt110 po 
wodu, :irż pod wpływem 1i>w. March~ 
lewskiego - ZRP pn.echochi a p0-

.ciątkowych, blęónych p0iyęji wal
ki wyłft=ie ekonomict.nej - na je
dyn~e wła~iwą, zapew.niając~ ru
chowi robotniczemu siłę żywatną, 
pozycję walki o władzt palltyczną, 
!l<1 odcinek frontu walki ,.Ził naszą i 
waszą wolność", prowadzonej pod 
qasłem intermacjonali$tyoinej soli
darności: „prQletariusze wszystkich 
krajów łączcie się!", 

bejmując ponad 80.00Q p;1botników. i;:arzewie której wniósł Julian' 
Wyjątkowo aktywny udz.iał w tym Marchlewski trwa, .Poniesione ofia
strajku 'bierze blisko 4-tyaięczna za- ry creg1·zewają do jeszc;r:e ~aciętszej 
łoia eakładów I. }C. PQznańskiego. walki o wyzwolenie z pęt bpitall-

Fabrykaµci łódzcy, z Poznańskim stycznego ucisku„. W 1905 r. docho 
i Scheiblerem na ceele, uciekają się cizi do nowych, rewolucyjnych zbroj 
oo wypróqQwanej pomocy ca·rskiego ny~b wystąpień łódzkiego proleta
aparatu U:clsku. Na .ratunek zagro- riatu„. 
ŻOPYJIJ. kapitalistom śpie~ą oddrz;ia~ Tow. IMa·rchlewski, którego za
ły wojskowe: „tłumu me rowędsa6, sługą byro r.r.bud~nie w łódzkich 
leez p:uulwnie, sta.ra.6 •lę go przr• masach .robotniczych pojowej św:ia
prieó do jaJdęjkolwiek 1>neszkody, domości rewolucyjnej, pisze o tych 
nie ospędslłÓ na.bojów, do jutneJ· wystąpieniach: „ta bohaterska wal
s~go nna Pł'SYWI'ócló )>Orqdek'' - ka robotników łódzkich stanie się 
pisze warszawski gen.-gubernator niewątpliwie nowym bodźcem dla 
H\łl'lro dQ komendal)ta g!Q"Jlizonu - prpletarlackiego ruehu robutniczego 
łóą~]fje~o, gen. Nikitłna. w cii.łym Imperium Rosyjskim i o-

J{rwawo zostaje stłumfony slyn- flary nie są daremne". 
ny „bunt łódzki" 1&92 r, Bruk! Ło- Ta bohaterska walka robotników 
dzJ zl'as:Zą obficie robotnicza krew. łódzkich stała się rzeczywiście je
Pąda w walce szereg bojowników szcze · jednym bodźcem dla rucl1u ro 
od Poz!lańskleeo: •romasz Durka, Jó botniczego, rozwija•illcego się w ca
ze:t GI'OPelnY, Ędward l{QIWą)ski, łym Imperium Rosyjskim, ruchu, 
Gustaw Martin, Aleksander Maty- który praez wielkie r.r.wycięstwo Re
czyński, Ignacy Orłowski, Jul1anna wolucji Październikowej 1917 roku 
Pik, Apolonia Przybylska, Piotr Raj przyniósł dwukrotnie wolnQść pol
k<>wski, Julian Swierczyński, Anie- sklei klasie robotniczej, polskiemu 
la Wągrowską.,. Na tych „buntow- narodowi; - ruchu który sprawił, 
niltów", którzy pazostali pray ży- iż ki:ew ofiar w walkach rewolucyj 
ciu czeka więzienie, zsyłka na Sy- nych praelana stała się posiewem 
bi:r, · terror carskiej ź1mdarmeril i I i;pQłecrmego i narodowego wyzwole-1 
Uxbkich fa.brykantów. · nią, które jest pełnym udziałem na-

Al.e wielka „zmowa rewolucyjna'', szej Polski Ludowej. Stef. Julian Marchlewski w r. 1921 

Wynilci. rewolucyjnych „~ów" 
nie dają .czekać na siebie. „Pewny 
się:bie" w 1S76 r. I. K. Poznański 
w pr~~ędniu 1 ;maja 1991 r. o
świadcza już :z; obawą łódsklemu 
policmajstrowi, i:i: w jeJo fabryce 
„mogą być mep~". I nieC"tyw:i
śe'ie, jeśH chodzi o o'bch(>d śwląta 
pierwszomajowego i891 r. „'niepo„ 
kój" w 1'-0dz.i panował przede wszyst 
kim i głównie. właśnie w Ila-kładach 
l.K. Poznańskiego, w tych zakładach, 
w których tow. M!łrchlewski pro
wadzj.ł propagandę pnz;y swym far• 
biarsklm warsztac-ie, rozbudzał świa. 
domość rewolucyjną i ~sz~cpial 
ducha walki pr:zeciw wyzyskowi„. 

~1:ra0!; sp61dzielni produkcyjnej w Srebrnei 
J I ł I I ;::I I I I ! l I I 1 

Trzeb a jej pospieszyć z należną pomocą 
. Praca wybitnego dzialac.za prole
tariackiego daje owoce równiet i 
pófoiej, gdy tow. M.archlewskiego 
(are5ztowanego f osadzonego w Cy
tadeli Warsząwskiej w październiku 
1891 r.) w fabryce jut nie staje. 
W końcu kwietnia i w pQ<%ątkach 
maja 1892 r. I. K. Poznański .i jełto 
synqwfe ~ują .się wyra~nle ruigro
teni potężną, jak nigdy dotąd „zmo
wą rewolucyjną", która wybucha 
na tereni4 :ich itakładów, a która 
stanowi część wielkiej fali Mwolu
cyJnej, oiarniającej - w zwi~ 
z zorganizowanymi przez ZRP ii II 

'Proletariat (przy czynnym· udziale 
Marchlewskie.go) obchodami święta 
pierwszomajowego - całą Łódf, 
Wnnawę, ŻYl'•t"dów f inne mia•ta. 

W ~ ~hód. t..n pr~tałca 
Się w po.wszecluiy strajk robottli
ków miejscowych i okolioznyoh, o-

Do w&i Srebrna jedzie się tylko 
kilkadziesiąt minut tramwajem. Są· 
sledztwo dużego miasta przemysło· 
wego, dogodność !Comunikacjl, stwa
n:ajl\ tu wyjątkowo pomyłlne warun. 
ki dla roiwoju go•poclarki ogrod· 
1tlciej. TotE1i mieszkańcy Srebrnej od 
dawna zaopatrują Łódź w warzywa, 
owo~e i kwiaty. 

Na jesieni ubiegłego roku w Sreb1 
nej złlłożono sp6ldsfeh1lę produkcyj· 
ną. Dzięki obfitości gruntów (ponad 
200 hll na 26 członków), pięknym łą
kom, będącym w dość dobrym stanie 
budynkolXl' inwentarzowym i miesz
kąlnym, spółdzielnia ma wszelkie da
ne. aby stać się pot~ą b•!I\ ływno. 
ściOWlł dla ŁodzL 
Ą jednak spółdzielnia natrafia jon 

cze na powału• trudności, Silna gru· 
pa bogaczy wiejskich u'lłuje WHOI· 
kinll spostbaPli szkodsić spółdzielni. 
Tacy bog_acze, jak sołtys Jan Wajs 
lub Robett Bandel, posiadający po 

kilkanaście hektarów gruntu w upra
wie ogrodniczej, sieją wrogą propa
gandę i wprowadzają do zarządu spół 
dzielni swych popleczników. 

Kilka dni temu na wyborach do za 
rządu spółdzielni, korzystając ze sła· 
bego uświadomienia cbłop6w owi wy 
z~kiwacze przeforsowali wygod· 
nych sobie kandydatów, takich, jak 
ob. Błoch, z zawodu kupiec, o któ· 
.rym głośno w Srebrnej mówią, że 
sprzedał przydzielone mu poniemiec
kie !JOipodiłrstwo za 150.000 zł, ogo
łociW'iZY je uprzednio z inwentarza, 
!ub ob. Julian Bandel, nałogowy al
koholik, który przystępując do spół· 
d!ielni produkcyjnej sprzeMł swego 
konia, uwatając widocznie, że spół
dzielni !toń ni~ będ:i:ie potr:i;ebny. 

Bogacze podsycają 1pory ll'.liljdzy 
płonkami spółdzielni, wykorzy~lując 
fakt, że mieszkańcy Srebrnej w więk 
szości stapowią element napływowy, 
osadzony na poniemieckich gospodar 

stwach. Te szkodnicze jątrzenia spra-1 gospodarzenia spółdzielnią, Jdtl wr~·. 
wiają, że nie zdołały się dotychczas szcle członkami spółdzielni •ił w wię1' 
zntrzeć antagonizmy między dawny· szości biedni chłopi - to wJz'ystlHl 
ml miP.szk'ańcarni Srebrnej a repa- jest dowodem, że spółdzielnia produk 
lri1mtami j osadzonymi tu mll.łorolny- cyjnn w Srebrnej 11poczywa na zdro· 
mi oraz bezrolnymi chłopami z oko- wytn gruncie i że trzeba ją tylko u
lic'inych wsi, Utrudnia to koleklyw- wolnić od Wajsów, Błochów ,i Bon• 
ną współpracę członków spółdzielni dlów, pomóc jej wewnętrznie oli;rzep 
l szkodzi sami:j spółdzielni. Toteż, nąć, a niezadługo niewątpliwie $peł
choć spółdzielnia istnieje już od kil· ni swe zadanią. 
ku miesięcy, zarząd norzeka na kło
poty ze skłonieniem członków do wy 
dajniajszej prący dla &półdzielni, a 
pracy tej trzeba włożyć bardzo wiele 
w związku z przestawianie.rn - się na 
gospodarkę ogrodniczą. 

• • • 
Dążenie do poprawy stosunków w 

Srebrnej je1tt widoc:i:ne. $wiadczi o 
tym między innymi ożywione pny
!JOtowania do slew6w wfo:tenaycll , 
które skupiły c!łonków przy wspól
nej pracy. W tej chwili są już po
czynione przygptow11nl11. m•Ł~rłatowe 
oraz zabezpieczono m1uzyny i mimo 
braku dost11tecznei iloici rąk <;Io prB• 
cy, roboty wiosenne zo1tanJ1, prz•prQ" 
wadzone zgodnie z planem. 

Dlaczef,;ó. tkallliil PZPB Nr t 

Klikę bogaczy wlet1kłch należy U• 
nie•-ikodllwtć i rotblć, ale miejscowa 
organiucja partyjnil jest jeszcze 
zbyt i;laba liczebnie (4 członków), a 
nadtp .Qlało aktywna. Świadczy o tym 
choćby fakt, że seluetarz miejscowej 
or~anizacji PZPR, tow. Piechocki, 
ktory był obecny na zebraniu wybor 
czym do :i:arządu i;półclzielni nie pro
testował przeciw kandydaturom llło· 
cha i Bandla, będąc zajęty, jak sam 
-to ftwierdza, myślą o oczek;ującej go 
w domu młocce. 

Jl'!śli jędnak w Sr11brnej powstała 
1sp6Mz!elnia produkcyjna, jeśli istnie 
je tam aktywne Koło Gospodyń Wiej 
skich, mające chlubną ambicję współ 

Jednakże trzeba stwier(izi~. ie 
spółdzif'lnia w Srebrnej ociekuj~ i 
ma pr11wo o<;zekiwać pomocy ad 
Gminnego Komit•tu .PZPR w Ko•· 
slantynowie i Komitetu Powta.towe90 
PZPR, 'fW Łodzi, które winny zaintf'• 
respw11ć się spółch:lelnią prC1d11kcyJn• 
w Srebrnej i udzielić jej wszechłtron 
nej pomocy w w11.lce z ·11:uł11Cką klika. nie 111ghonala planu 

Kar. 
ZupOł tow. lłke'1łka, który z;a· giegn cr:a11u, gdy ze z9rzeblarek !;cho 

wsze 1m~odpw1ł w prPclulu:ji ~ił niedoprzęd pełen łusak, czyli 
PP4 w1glę<um1 ilo$i;i on1z j1llco~cl I tiw. ka~zy, pj~t z pers<>nelu technkz 
nie ll!lk#rilłl :>i.ę nfgi;ly na ule, obec- nego ąni kierownictwą nie wejrzał w 
nie, podob.nie ja~ ! inni tkącze PZPB to, nie postarał sifł zbadać przyczyn, 
Nr 1, nie tai zdeMrwowania. Przędze nie sko11trelował pFacy czyściarzy. 
lest iak "fatama, 2e tru<mo wyrobić Z iakiego brudnego niedoprzędu po· 
bazę a!Wr®wą i osjągru,ć do\:>r~ ja„ wstawała potem przędzil pełną mar· 
Jw$ć. 'fow, Tow, 3kllhukł1 lfavlc twagp włólmą, nfe clająea się dolme 
i Ciiyckt., GD6Willdajl\ l\ftJn, te W skręcJć i VfYWOlywała Stliła zrywy. 
styi;:;i;niu i lułfln W)'flłbląH (lzieI\• O ty!Jl $tą.nie, który trwał przecie~ 
pie 7;alędwił: l9 ty~ję~y wat„ !)ość dlugp, uie zasygnalizował nikt. 
l!;ów nil .§Zern)cig~ krosnacb. Tgrąz Towarzyszka. Błaszczyk, która zwró 
już jeijt nJę~o lepiej ~ !loś~ w!Uków c!ła uwa.gq salowego, że niedoprzęll 
W,yno$j .4Q tysięcy, alę przędulnlfl. nie jest taki, jąk nale;iv, i;pof~ąfą się 
j przewl jall}ia ni~ idiltwidawaly je1z- ~ od.11owled;i;ią, że tó nie jes~ iej ~pm 
cze wszystll:ie'1. llWVch b~ę<jpw. W'l!w P powinna pilµo~ć 11wej ńl11-

- Spójrzcj.e, !?ZY takje zgrqj)jenlą .~"Y..PY· Inqa pr1tądlrn, 11n11na przodpw· 
n.a priEtdzy są mążliwe dę produkcHJ qfc1~, tow. Jqchim, u~~ą,tą się na maj 
- lłią.Jają i;ię dośwładc:i;oIJi:i t)cacz~i. litr4w, ll;tórzy także pie chcieli zadać 
tow. tow. :Oyµlall:ą10 t Stqląrcay1'o· r;obie trl,ldu, aby skontrolowae przy
wa, pp)cazµJąc lllłlłl c1tłe p~jl 1iOm- czypy niskiej jakości pp~ędzy i uła
l:ilefl w qit~acll osp9wqwych, J'eśli lwi(: pracę prząpkom. Jed11ym ~ło
się przejdzie całą tkalnię „Siódemji" wem, wytworzył się w PZPB Nr 7 
wzdłuż i wsierz, wszędzie 1;łychać te illkł>y 1111u· pbojqłnpaicl nłl wssyałko, 
sanie narzekania. 'fkacie ustawicznie i:ą 11Jt1 tłptyc,y wlą.~pego, Wlł~kjego 
pr4ją, wyciągąjią JJ.i'1i, wjążą 03nowy. J1dcląkil pracy, 'frzeba tu &7;czególnł~ 
MimQ tyfh wysił~ów tkal11la w stycz podlcreś!j{: łmtk iJktywM6cl organiza
niu wy)fonµła plµn tylko w 92,3 proc., cjl oddzialowlo'J• która o tym dobrze 
w lutym w 97,8 proc. wiedziała, brak zainteresowania się 

* • * 1 produkcją ze strony gnip 7;Wią)lko-
wyęh i agitatorów, 

K ierownictwo PZPB Nr 7 pnryta· • 
cza wiel1t priyqiyn, k.tóre rae• * * 

komo WPłynęlv na niewykonani~ Pll.l Tow. Kryśkiewlcz, pracująca na 
Jlu. Mówi się dµżll o ZJJlianię a11orty- 2Q ma§llynach zgriebl11rskicł1, o· 
m!!11tu, o brąku urzą~zeń kli.Jnątycz- powiada naJll dokłądnie, w jalci lipo· 
nych, o absepcji, lecz przemilcza s(>b powstilJ pw f;Jtalny SJilJJ l)a tym 
sii:. że główną winę ronoszą prizeąe oddilale produkcyjnym. Wykazały to 
ws"v..stkijn ogJl>Dllł@ Hnieił~ilPł~ w później narady produkcyj1u1, które za 
praędi~nł, a 11zczea9lnłe w zgr~eblar- częto zwoływać wówczas, gdy 
ni. wyszło na jaw, ie tkalnia nill 

Stał,o e,ąt tp ~ati:ga, ie mąsayn wykonuje planu. Wtedy narady od· 
~grzeblarskich ma czysJc111oąp tak czę hYWilłV &ię 3 filZY w tygodniu, Nowi 
sto, ji}k t!z1t1la, stąa - l!llIJił!CllVlllCJł czyściarze, których pr.tyjęto do Zil.
nia niędopr;iędµ i w nąstęp~twie - kład4w. me . wypełniali &µmlęnnie 
fatal!\a jakp$'ę przędzy. W, ch\QU dłu· ąwych obowiązJcow, a załoga zgn:e· 

żenie kontroli w przędzalni, zmiany 
na ki~rowniczych stanowiskach, zao
$trzenie odpowiedzialności za produk 
cję. 
Poważne straty, jakie zakłady po

niosły w styczniu i w lutym, nie da· 
dzą się jednak łp.two odrobić. 

Ubiegłe miesiące powinny. J>yć 
przestrogą dla kierownictwa zakła
dów i orgimizacji partyj11et, że 
c:Jtcąc pomyślnie realizować plany 
produkcyjne, nie m:-żna ani na 
c)lwiJę osłabić czujnpści, nie lllQt· 
ua ;i;ąpomnleć o ustawicznej ~on
troll l wykonaniu codziennych pia· 
nów wszystldch oddałaJów produk-
cyjnych. M. S. 

Lódzcq elektrącv 
przystępujq do długofalowego wspóbawodnłctwa 

Pracownicy sekcji dolf;umentacji I kienniczego, Biura. Projektów Archi· 
technicznej oddziału Przedsiębior· tektonicznych i Budowlanych oraz · 
stwa Robót Elektrycznvch z Łodzi Biura Studiów i Projektów Budowni· 
postanowili przystąpić do współza- ctwa Przemysłowego. 
woq!1ic_twa dlugof~lowegp . ną oJ.ues JednocześIJie apelują do wyżej wy 
4 ~1es1ęcy, zobowiązując się prze~ro mienionych sekcji o rol!lszerzanłe §~-
czyc normę o 35 proc. Pracownicy . . . 
sekcji wzywają dq współzawodnic- CJa)!i;tycznegQ wsp_ółz~wodn1ctwa pra 
twą długofalowe!JO sekcje elektrycz· c , przez wezwani~ InIJYCll biur do 
ne Biura Projektów Przemysłu Włó- współzawodnictwa długofalowego. 

Wzrasta walka mas pracujących świata 
o pokój I postęp społeczną 

Sekretarz ŚFZZ tow. Bolesław Gebert o aprawaoh 
między~arodowego ruchu zawodowego 

WARSZAWA (PAP) - Bawiący w Warszawie przejazdem z B1.1-
dapesztu do Paryża, sekretarz światowej Federacji Związków Zawo
dowych, członek CRZZ w Polsce, tow. Bolesław Gebert - udzielU 
przedstawicielowi PAP wywiadu, w ~tórym omówił znaczenie za.koń
czonej w tych <lniach międzynarodowej konferi;!ncji organizacyjnej Zq;e
iizenia Zw'i11zków Zawodowych P racownlków Przemysłu Chemieznego 
(departament śFZZ), działahwść utworzonych już poprzednio 11 zrze
f>Zeń branżowych oraz Qbeeną sytqację w międzynąrodowym ruchu 
zawodowym, 

tykane, wspaniałe śrmłki ochrony 
osobistej, szczególnie dba o higienę 
pracy, prowadzi szeroki akcjo lecz· 
nle~wa prewentoryjnego itd. 

:imyych pogłębia się m.iędzynarodo'91& 
solidarność mas praeującyc)I. iniij
dujl'! to wyi•az m. in. we w~ylitkjt!h 
akajach1 podejmow1t11ych prz&z r&bpt. 
ników, walczących o prawa do życi„. 

1-iośnie siła i zwartoś~ SFZZ, 1·03. 
ną również jej azereg!, PQdczas, gdy 
w 1945 roku ś~ZZ skqpi11Ja, 6ł nfr 
lioqy osób, a w czerwcu l.toku up. -
71 i pół miliona, obecnie H.l!Nla 
nonąd 75 milionów o!lób • 

Jak pracują agitatorzy 
w LZWANN- A 21 

tblarni nie zwróciła J1a to uwagi. 
,Tow. Kryśkiewicz np. dbając o pro' 
dukcję, sama uważa i ptlp\łje, aby c<> 
kilh godzin przęprnwadzanP grun
towrte i;zyszczenie rna&zyn, Tam jed
nak, Qi:IZie czyściarzy nie dopilnowa
no - a takich maszyn było wiele -
m1ątąpiła niepokojąca obniżka jako
ści p1•odukcjf. 

Obrady konferencji organizacyjnej 
Zrzeszenia Związków Zawodowych 
P~·.1cowników Przemysłu Chemiczne
go - mówi Boleshw Gebert - W• 
c~yły Ilię pod hasłem dalszego wzmo· 
ri&nła i pQgłębienia walki o pokój, co 
ma specjalną wymowę, gdyż prze
mysł chemiQzny może odg1·YWać nia· 
nil\łą rolę w zbrodniczyc)1 planąch 
imJHll'ialii>tycznych podżegnczy wojen 
nych. Konferencja, wskazując w ~wej 
rezolucji na priodującą rolf ZSR« 
w walce o pokój, apeluje do pracow· 
ników zakładów przemysłu chemicz· 
nego w całym świ"cie o prr.eciwstawia 
nie !iię planom imperialistów i two
rzeJl.ie ;i;akładowych komitetów obroń 
ców pokoju. 

W tej sytuacji konferencja. wysu. 
nęła. liczne zadania ekonomic;;me pod 
adresem państw lrnpjtalistycznych1 
dotyczące poprawy warunków pracy 
; płacy, co jest tym bardiiej uzasad
nioIJe, ~e wielkie trusty p1•zemyslu 
chemicznego mają .ogromne zyski, 
np. zysk ameryluiń!ilkiego trustu che· 
tnicwego Duponta jest wiekszy, ani
żeli do~hód narod/Gwy Me)>syku~ li
cząęago 24 miliony ludności. 

Zrzeszenia branżowe śFZZ skupia
ilł wiele związków, których centrale 
krajowe, wysługując się interesom 
kapitalistów, nie wchodzą. do śFZZ, 
jak np. dokerów i górników kopalń 
rudy USA, górników i met alowców 

W przeciwieństwie do tej sytuacji, 
utworzcma w Londynie, na ro~klłli 
bankierów Wall-Street, prawicowa 
organizacja ewiązkowa, ną ct:ele któ
rej stoi zaprzedane imperialiatqm 
kierownictwo, nie znajdlJje uimtnia 
w swych dołach zwll}zkowych, O m11-· 
lejlłcych wpływaah na klaso rpbotnl. 
czą tej rozłamowej centrali świadc1y 
p~·zebieg strajku górników am~rY• 
~rnńskich. Mimo, it kierownictwo Zw. 
Gó1·11ików Ameryikańsklch :z pra11wod• 
nłcząaym Louisem na czaJę, wiiyw~
łQ kilkakrotni11 górników do podję_ęja 
pracy, ameryktlńscy g6rnley nie Ilfa· 
pitulQwali i żywiołowo, lilllMrlQOO" 
wbrew woli swych pr11yw4deów, P10-
wacfzili walkę. 

W ubiegłym roku w ŁZW ANN I Natomiast <Jrugą QTUpil igltatorpw 
A-21 przystąpi.li do pracy agitatony zupeinie zaniechałil swiłj dzJ!łłalności 
partyjni. Obecnie działają u nas dwie i nie wiadomo, kiedy ją wznowi. 
grupy agitatorów. Na czele jednej Tow. Starczewski, lltojący na ci~le 
z niell stoi działacz energiczny i zqa. tej grupy z fl.ie1nanycł1 pqwciliow 
jący sobie dosll:onaJe -sprawę z zacjań przestał się httere~qwać swymi obo· 
i obowiązków agitatorów. I właśnie wiązkami i flie w~iął przykła<lt~ z P<> 
dzięki dobreJl}u kierunkowi oraz od- czynań drugiego koła agllatorow. 
powiedniemu 1lastawieniu ich pracy Trzeba, iiby organizacji partyjna 
coraz wyrażniej uwydatniają się po- bliżej zainter131ował1l &ię pracą na
tQ.yślna jei skutki. I tak, w d11iach szych ag!taterów i znalazła spo11oby 
~art Pokoju wobec odpowiednio zaktywizowania tyc}l, któf1Y nie wy
tifotej akcji u&wiadamiającej zgłosiło wiązują się. jeszcze ze swych pariyj
śtę dużo ich uczestniczek. Tow. Gą· nych oboW1ązków. . 
"ślorowśld zapis.al około 50 nowych Kolczyński 
""oftnumeratoiów ~prasy P.a.r_tyjnej itd. korespondent z ŁZWANN A·21 

• 

• • • 
Moi.na by rozpatrywać jeszcze 

przyczyny wy~okiej absencji, 
jale>' wystąpiła w tkalni podczas ubie 
głych miesięcy. Stanówi to jeszcze 
jeden dowód od11rWłllhl •łę organi· 
zacji partyjnej, rady 111kładowej i 
ld11rownictwa PZPB Nr 7 od nitjży· 
WPłllJ&jszyc}ł spraw produkcyjnych 
zakłądu. Dopiero dwukrotne nłewy
kol\anle planów miesięcznych zaalar 
mowałe kierownictwo i załogę „Ba
wełnianei Siódemki". Nastaniło W21Do 

Konferencja ujawniła nłesłyeltan.io 
elęikit warunki, w jakich }lrncują 
robotnicy przemysłu chemicznego w 
krajach kapitnlistyeznych, Nigdzie 
tam nie ma zorganizowanej akcJi 
oe}n·11ny zdrowia. Robotnicy mieS>zka
ją iizęsto w tragicznych warunkach. 
Nie dba się p . higienię i bezpieczeń· 
stwo praey itd. 
.'Natomiast Związek Radziecki skr6 
cił ct:na pracy robotników przemysh1 
cbemłezne:go, zatruclnionyeh przy 
6zlą>dliwych dll\ zdrowia procesach 
chemiczwch. stosu.ie ni~dziie nie spo· 

Au~tralii itd. . 
Z tymi związkami, które nie na. 

lężą do śFZZ, zneszenia nawiązuji;i. 
również kontakty ~a pośrednictwem, 
dołowych organizacji. Np. niedawno 
śFZZ otrzymała od załóg 2 amery· 
kańsklch okrętów towarowych rezo
lucję o przystąpieniu do zrzeszenia 
marynarzy przy światowej Federa· 
cji. 

Dzieki działalności zrzeszeń bran· 

, 

Ani czę~to stosowany przez 'lcapi. 
talistyczna rządy terror \Vobee I~• 
powych działae~y związkowych, ,„j 
przl!kupstwo nie p()trafią zdJnwfć ~ą· 
raz potężniejszej walki nul!! prac:1s. 
jących w obronie pokoju, wall~ł Pl'lł• 
ciw)fo wojnie, powiąząneJ 11 Wilłkł 
o prawa ekonomic~ne i postf p s,.
łeezl\y - końeZ,f sekretari śFrl;Z 
tow. Gebert. 

„r 

·, 



• 

1 Stach wrócił właśnie ze szkoły 
ł zaczął przygotowywać lekcje. 
gdy w przedpokoju odezwał się 
przeciągły dzwonek. 

Chłopiec zerwał .się z krzesłi ·i 
szybko podbiegt do drzwi. Ujrza:ł 
w nich uśmiechniętą twarz częste 
go ~ościa w swym rnies7ikanfu, li· 
stonosza. 

- Dzieńdobry panu! - zawołał 
Stach. 

„ 
f 

I- -.K S I Ą Ż K A 
miech, słyszymy głos wielkiego 
rewolucjonisty, tak jak słyszał 
go nasz ojciec. 

Czytaj tę iksiążkę, Stachu, 
niech dopowie Ci ona to wszys· 
tko io działalności Marchlew ~ 
skiego, czego j~ w krótkim li
ście nie mógłbym napisać. 

Sciskam Cię serdecznie, dru· 
h'u Stanisławie. 

Twój Wujek! 

, 

f 
Dzielni harcerze -wsz11tko potrafią zrobić sami 

......... ~········„·······„············································· 

Kto ie sł dobrym u,czniem? 
Franek Eiedi;i w dmgim n~ie.. Pod miem. Może byś mi wythunaczył? - py• 

cza.s lekcji uważnie @ię weizry;tkiemu ta. · Listonosz pięknie zasalutował. 
- Mam paczkę dla obywatela 

Stanisława Woźniaka. Oto ona -
powi~dział, wręczając jl\ chłopcu. 

Tego wieczoru Stach zabrał się 
do czytanią książki. Powoli od· 
wracał kartki, śledził każde sło
wo i starał się je zapamiętać. 

przysłuchuje. Nie uroni ani słówka. _ Eee, odczep się _ brutalnie odh·ą- ' 
Ważniejsze wania skrzętlllie n<1tuje, a F ca ją ranek - belfrem jakim jest~ ; 
przy tym nle rnzmawi11 i nie kręcł się, ? z I czy co. resztą sam nie rozumiem. 

- Dla mnie - zdziwił się i u· 
cieszył chłopiec. 

... Od początku istnienia polskie 
go ruchu robotniczego współdzia 
łał w kierownictwie partii, wał 
czył z przywódcami grup, wystę
pujących przeciw robotnikowi. 

nie pisze też w czasie lekcji bezmyśl-
nych listów do kolegów. Nie wytłumaczył, a przecież dobrze ~ 

wiedział! 

- Pewnie, że dla obywatela, 
skoro na przesyłce tak napisane 

odpowiedział. listonosz i udał' 

Po lekcji Franek jeszcze r:az &zybko 
przebiega wzrokiem zapisane notatki. Franek był już takim samolube•m. Nie \ 
Może jest coś niezrozumiałego? Nauczy nikomu nie powie, byleby on sam tylko i 
ciel zawsze wyjaśni cl1ętnie wszelkie wszystko umiał. 

się w dalszą wędrówkę, · 
Stach szybko rozerwał .opakowa 

nie i ukazała mu się mała, błę· 
kitna książka z tytułem, „Julian 
Marchlewski". Z pomiędzy kart 
książki wypadł list. Stach śpie8z 
ąie przeciął kopertę. Był to list 
od jego wujka z Warszawy. 

.„ Walczył u boku robotników 
rosyjskich, wiedział, że stamtąd 
przyjdzie wyzwolenie robotników 
polskich. 

wątpliwości. Wszystko jest zrozumiałe. R11Z go chcieli k~ledzy wybrać na se- ; 
F'ranek składa ze~zyt i opu&zcza ławkę. kretarza PCK, dlatego, że pisze szybko ' 

Allna przy tablicy zwija mapę, obok i ładnie. Frai1ek jednak ·odmówił. - Co 
zebrała się gromadka i ro

0

mtawia o ostat mi tam po sekr13tarzu - mówił - ta
niej lekcji. ka „zaprawa". Czy mi co dadzą za to? 

- Właściwie ciekawe są te południ- Nie warto się przemęczać . 

Wujek pisał: 

„Kochany Stachu! 

Przesyłam Ci ksią~kę o wiel • 
kim rewolucjoniście polskim, 
bójowniku o wyzwolehie robót 
ników -spod kapitalistycznego u· 
cisk-q, o Julianie Marchlewskim. 
Książka ta po raz pierwszy o
powiada szerzej o życiu i dzia· 
łalności tego wielkiego patrioty 
i działacza międżynarodowego 
ruchu robotniczego, którego 
dwudziestąpiątą rocznicę śmi.erc 
właśnie obchodzimy. 

. " JU:l.IAN· MARCHLEWSKI 
le Marchl.ewskiego w rządzie 
Związku Radżieckiego, pierw
szego socjalistycznego państwa 

na ś:wiecie. 
Słuchaliśmy .z zapartym 

tchem tych opowiadań i zdawa 
ło się nam, że już dawno ,Zna 
my i kochamy M;irchlewskiego, 
że widzimy jego pogodny uś • 

... Współpracował z Leninem 
i Stalinem. 

... „Uczył kochać· Kraj Socjali· 
zmu i opierać się na jego osiąg
nięciach w walce o wyzwolenie 
całego świata spod władzy )tapi· 
tału. 
Był skromny w swej wiellrnści 

i wiel'ki w swej skromńości. Był 
bolszewikiem". 

- Jaka szkoda, że nie doczekał 
on tej Polski„ o którą walczył 
przez czter.dzieści lat. Dwadzieś· 
cia pięć lat minęło od jego śmier 
ci. Jak wiele zmieniło się u· nas, 
jak piękną Ojczyznę budujemy! -
myślał Sta~h, patrząc na małą, 
błękitną książeczkę. 

Zofilll Sliwit\ska 

ki, równoleżniki„. mówi Stach. Co innego Jurek! Ten każdemu 

- Ba, dzięki nim można wszy5tko o- wszystko wytł11111aczy, jeżeli tylko sam 
kreślić na ziemi. Każdą ulicę, każdy ua- umie. Bierze udział w życiu szkoły. Jest 
wet punkt - wtrąca Władek. solidny, koleżeński. Doucza innych z 

- Phi! Mojem.u starszemu bratu Mań pol;,kiego. Pełni funkcję redaktora ga
kfJwi gdy powiesz tylko: długość taka, zetki szkolnej, jest skarbnikiem ~Rmo
a taka szerokość, to w mig ci majdzie rządu klasowego i zastępowym. Jest -
przechwala się Józek. ak1ywnym uczniem i harcerzem. I dlo1ego 

Bronia jednak, nie bardzo rozumie jest lepszym uczniem od Franka. Tak' 
te za ilości: równoleżniki, południki„. o . nim mówią koledzy i naućzyciele, 
A na lekcji w~tydziła &ię przyznać do te I słusznie, gdyż nie wystarczy tylko u
go. czyć się dla siebie, odsuwać się od 

Podchodzi więc nieśmiało , do Fnnka, kolegów, choćby nawet miało się naj-
00 przecież wszyatko wie„. lcp!Vle ~topnie. Postępując tak., jak Fra-

- !ranek,. "'.ła§ci~ie : tl> jak to jest I nek, !'limo „piątek" nie . będzie się nl
z tymi .•• połu<łmkam1. Nie bardzo rozu- ~<{y na:jlepszym uczniem. 

. Chciałbym Ci opowied~ieć, 
jak dowiedzlałetn. się o czynach 
Juliana Marchlewskiego. 

Było to dawno, gdy miałem, 
tak jak Ty teraz, piętnaście lat 
Ojciec mój - Twój dziadek -
był człon ki em Komunistycznej I 
Partii Polski. Opowiadał on nam 
- Twojej matce i ,mn1e - o . 

partii „Pf<JletaTiat", o „Zwią • 
zku IJ;tobotn.ików P-o.lslQch", 
SDKP i L:' a ·y..reszde o swojej 
partii, któia· wyrosła· z tradycji 
tamtych, ppprzednich - o KPP. 
Wymieniał przy tym nazwisko 
Juliana Marchlewskiego, zało • 
życiela ZwiĄzku Robotników Pol 
skich i przyw.ódcy SDKP i L, 
a potem - jednego z założycieli 
K?P. Op0~adał o · współudzia 
le March1ewskiego w walkach 
niemieckiej klasy robotniczej 
przeciw ka,Pitalistom. i obszami 
kom. z du~ą mówił o więzach 
przyjaźni; łączącyeh Marchlew· 
skiego z rą:Syjslcimi robotnika -
mi - rewolucjonistami, o udzia 

O mur~ynku i białym ch.łopcu ·_ r- Aineryk-i 
parkanu. Znudziło mu się już odpowiedział murzynek - O, I zł~ niania zabrała z soba białe
bawić w żółtym, nieznośnym jakie ty masz śliczne.wiad~:i;ko". go Hoba ... i piękną, błyszczącą 
piasku, który ciągle wsypywał ·- Chc.e,sz. to bę~z1eI?JY się ra łopatkę.:. Mały Hob i murzynrk 
się do bucików, wziął więc swe zem baw1c - pow1edz1ał Hob. Peter me rozumieli jcszc::,e że 
śliczne. barwne wiadereczko, Podobał mu si,ę murzy?e~, _jeg~ wśr?d dor~słych w Ameryc~ Sił 
łopatkę i dalejże prządzać wę- skręcone w liczne p1ersc10nk1 ludzie, ktorzy białego uważają 
drówkę po par.ku. Już dokładnie włosy, czarna skóra, a przede za człowieka lepszego od czir
obejrzał grube, popękane ze sta wszystkim jego spokój. : Nie nego, którzy murzyn~wi zabra• 
rości pnie olbrzymich drzew, ~rzyczał ani nie poszturchiwał, niają jeździć tym samym wa
długo podziwiał białe kuleczki, Jak rudy Karole~, ~ub Janek. gonem kolejowym co biali, któ„ 
rosnące na wysokich krzakach, A murzynkowi az oczy zabły- rzy przeznaczają dla czarnych 
kiedy przy ogrodowym parka- sły z raaosci i zachwytu. Takich oddzielne dzielnice mieszkalne 
nie ujrzał małego chłopczyka z P.ięknych ~abawek jeszcze w ży- Ci ludzie chcą tym niesłus·~ 
czarną buzią i kędzierzawymi cm me nuał w swych rączkach. nym, zbrodniczym :postępowa
włosami. Hob widział już takich Hob i Peter bawili się doskona- niem .zatruć młodzież, chcll 
.czarnych t!hłopców i dziewczyn- le, kied~ znalazla ich niania Ho- "'.zbu~z.i~, wśród niej wzajemn!ł 
ki, ale zawsze, kiedy chciał do .oa. O, jakże roz_gniewala się, menaw1sc. 

Walczymy 
Korespondencia 

z 

Mały, jasnowłosy Hob kro
czył lekko po miękkiej, zielonej 
trawie w kierunku ogrodowego 

d ,.. .k . 
WOJ· Billi 

z ·1x Jedenastolatki 
niedziałki korzystamv z rr.ikro- przerabiamy na lei<cjach, po
skopów. Odkrywamy. nowe świa wtarzamy i utrwalamy na zebra 
ty, Których dotąd nie znaliśmy. niach sekcji. Nieraz ci, co nie 
• · Sekcja chemiczna: p.osiadaoko- umieją lekcji, naucz.ą się jej, 
ło 50 członkqw, po.dzielon:ich na gdyż na sekcji każdy musi 
grupy. liczące .po 5 lub 6 -osób. wszystko zrozumieć". 

W alkę z ocenami niedostatecz 
nymi rozpoczęliśmy od zebrania 
sżkolnego, na którym powiedzie 
liśmy sobie: „Wydajemy wojnę 
„dwójom", walczymy ze spóźnie 
niami, lenistwem i wagarami, 
które jeszcze się powtarzają. 
Chcemy uzyskać jak najwięcej 
wiedzy, chcemy podnieść po
ziom. naszej szkoły". 

Grupa wybiera sobie jedno za- Taka właśhie forma walki z 
gadnienie do opracowania i na- niedostatecznymi stopnir.mi 
stępnie przerabia je nraktycz- przy pomocy wspólnej nauki, w 
nie. Oczywiście, każdy członek kółkach i sekcjach jest bardzo 
grupy zna 1PO przerobieniu za- skuteczna i może znaleźć szero
gadnienie w całości. kie zastosowanie również w in-

nich podejść ~iania lub mama kiedy zobaczyła Hoba, bawiące- Na świecie jednak jest znacz
Hoba nie pozwalały na to. Mó- go tiię z murzynkiem. Wyrwała nie więcej ludzi, którzy rozu„ 
wiły, że to są murzyni, z który- mu z czarnych rączek błyszczą- ~ieją, jak. niesłuszne, fałszywe 
mi on, biały chłopiec, nie powi- cą łopatkę i krzyknęła do Hoba: 1 bzdurne Jest tego rodzaju P,O-
nien się bawić. „To jest murzyn, tobie nie wol- stępowanie i nie idą jego s la- · 
Mały murzynek nie poruszył no się z nim bawić. Choć szyb- dem .. Zwłaszcza postępowa mł<r 

się nawet, kiedy Hob zbliżył się ko do domu'' - i pociągnęła dzież wszystkich krajów, bez 
doń i spytał: „Jak się nazy- za sobą opierającego się chłop· względu na kolor sli:óry i mowę 
wasz? Dlaczego jesteś taki czar ca. Mały Peter, murzynek, PO· pragnie wzajemnej przyjaźni i 
ny? - Nazywam się Peter został sam, płakał - z żalu, że wspólnej, zgodnej pracy, nauki, 

„Kółka i '. sekcje pomagają nych ·szkołach. 
nam powatnie w nauce. To, co I 

Od tego czasu dużo się w na
szej szkole zmieniło. Powstały 
kółka samokształcenia i nauko· 
we. Kółek samokształceniowych 
j~st sporo: z matematyki. pol-
skiego, fizyki, a więc z ty~h (Dalszy ciąg) · _ 
przedmiotów, które dają najwię A.le jeden człowiek w sk6rza- 'DEPESZA 
cej materiału do opanowania. nyin palcie ·stał obok pociEtgu 

pancernego · milczący i zamyślo-
Lepiej zaawahsowani ucżnio- ny. Czuk i Hek zdecydowali, Że gdzie mieszkał, należało jeszcze gdzie świergotały wróble, które 

wie zostają po lekcjach w kla- to jest rzeczywiście dowócic;l, ~tó jechać blisko sto kilometrów przyleciały, by się ogrzać. 
sie ze słabszymi koleżankami ry stoi i czeka na rozkaz od Wu- przez tajgę. Podczas gdy Czuk i Hek pili 

ł b · ć lk Matki nie było bardzo długo, a herbatę, matka umawiała się z 
Oraz kole2'.am1· i· przera· biaJ· i:a po- roszy owa, Y rozpaczą wa ę ·z ~ t -c wrogiem. w tern w pobliżu ukazał się fUl"Illanem: ile weźmie, aby 
wtórnie niezrozumia1e dla ni~h Taki _ niemało ciekawych rze straszny kozioł. Z początku gryzł dowieźć ich do miejsca przez las? 
zagadnienia poruszone na ostat- czy zobaczyli . po drodze. Szko- korę zlodowaciałej belki, a po- Furman zażądał bardzo dużo -
nich lekcjach. Na zebraniu ta- da tylko, że na . dworze była tern wstrętnie zabeczał i zaczął całych sto rubli. Co prawda, dro
kiego kółka samokształceniowe- straszna śn.i~życa ,~ ok.na wag~n. u jakoś bardzo uważnie przyglądać ga była rzeczywiście daleka. 

b ł łk bl ś się Czukowi i Rekowi. Wreszcie się dogadali i furman 
go, nie tylko odpowiada się na "! Y ca iem 'o epione: me- Wtedy Czuk i Hek pośpiesznie poszedł do domu, aby wziąć 

. 
1 

t . . g1em. . pytama. a e częs o wyw1ążUJe I oto wreszcie z rana pociąg schowali się za walizkami. Trud- chleb, ciepłe kożuchy i zaopa4 

się żywa i ciekawa dysk~sja. dojec~ał do male~kiej stacji. no przecież się domyśleć, jak się trzyć się w ·siano. 
Dzięki takiej solidarności uc?..- Zaledwie' matka zdążyła wy· zachowują kozły w tej krainie. - Ojciec nawet nie wie, . żeś-
niowskieJ·, podnieśliśmy w na· siąść. z P. oqiąg. u z Czu.kiem i Wreszcie matka powróciła. By- my już przyjechali - powie-

H ki ć d k ła bardzo zatroskana i wyjaśniła działa zmartwiona matka. - To 
SzeJ. szkole poziom nauki. Wiele e em 1 wzią . 0 woJs owego · 'd · d „ gd po g k ł d im, że ojciec w1 oczme epeszy ci się zdziwi i ucieszy. 

, 'd . t lk . r ... eczy, y . c1ą pom ną a- . ł . 
sposro nas me y o wyciągnę lej. o ich wyjeździe nie otrzyma 1 - Tak, ucieszy się - potwier· 
ło się z „dwójek", pJe trój- · * * * dlatego nie wysłał po nich koni na dził z powagą Czuk, pijąc herba-
ki zamieniło na czwórki. Walizy rzucono na śnieg. Zbi- stację. tę. - Ja się też będę dziwił i 

• ta .. z belek platfo,rma .. po chwili Umówili się z furmanem, któ- cieszył. 
Kółka naukowe równiez · roz- · ó ł H k opustoszała, ale ojca, który miał ry długim batem sprał kozła po - I ja - powt rzy e . -

wijają owocną dóalalnc/1ć. Ist- ich oczekiwać, nie było. karku, zabrał rzeczy i zaruósł je Ale my pojedziemy cichuteńko 
nieją .sekcje: botantczna., rhe- Wówczas . matka rozgniewała do bufetu na dworcu. i jeżeli tatuś wyszedł dokądś z 
roiczna, polonistyczna. się na ojca i pozostawiwszy Bu~et był maleńki. Na la~zi~ dom1;1, schowamy. :walizy, a sami 
, . • . , · . , dzieci, aby pilnowały rzeczy, po- szumiał pyzaty samowar - taki wleziemy pod łozko: . 

W sekcJI bQtamczneJ zbiera- szła do furmanów dowiedzieć :wielki jak Czuk. Trząsł się, hu-, I oto on przychodzi. Siada. Za 
my się co czwartek~ słuchamy si,, jaki.e sa??-ie P.rzysłał p~ i:tich I czał ~ jego. gęsta para jak obłok myś~a się. A. my milczymy, milczy 
poga-9,a~ek, dy~kµtuJemy. W po·_ o]ciec.AP'....o~z:~o .:_ mieJi;ca., ~iła się pod pułap z belek, my i nagłe Jak zawrzeszcxymy!· 

„ . . . . ... . .. . . ~ ~ . . . 

„ ' . ' 

• - Ja pod łóżko nie wlezę, 
powiedziała matka - i wrzesz
czeć również nie będę. Leżcie 
sobie i wrzeszczcie, jeśli się wam 
to podoba. Po co, Czuk, chowasz 
cukier do kieszeni? I tak masz 
kieszenie pełne jak jaki śmietnik. 

- Będę konie karmił - spo
kojnie odpowiedział Czuk. 
Hek, weź i ty kawał sernika. Bo 
ty nigdy nic nie masz. Potrafisz 
tylko wyptaszać ode mnie. 

Niebawem przyszedł furman. 

zabawy. 
Białych, żółtych, czarnych, 

czerwonoskórych, olbrzymi~ 
rzeszę przeszło 600 milionów 
młodzieży łączy światowa Feue 
racja Młod:fieży Demokratycz
nej. Organizacja ta to wielka 
armia młodych bojownikó'"" o 
wolność, równe prawa i pokoj. 
Młodzież !Organizowana w 

Związku Młodzieży Polskiej i 
Związku Harcerstwa P olskiego 
należy także do świc.1towej .Fede 
racji Młodzieży Demokr2.tycz
nej i wraz z nią od 21 clo 28 
marca obchodzi światov.:y Ty~ 
dzień Młodzieży. 
Tydzień Młodzieży jest pierw, 

fa- -szym tygodniem wiosny. Podu
bnie jak wiosna b tulz: w przyro 
dzie nowe siły ,tak samo i świa 
Łowy Tydzień Młodzieży skupia 
siły ~alej postępowej młodzieży. 
wokoł SFMD, wychowujące 
ludzi wolnych i r ównych, ludiri 
gotowych do walki o świa.t, w 
którym nie będzie miejsca dla 
wojen, krzywd i ucisku, w któ
rym tysiące, miliony takich, jak 
Hob i Peter, będą mogły się ra.. 
zero spokojnie bawić, a póznicj 
ramię przy ramieniu uczyć si~ 
i pracować dla szczęścia całeJ 
ludzkości. 

Ułożył bagaż w szerokich sa
niach. Ubili siano, otulili się w 
kożuchy i kołdry. 

Żegnajcie wielkie miasta, 
bryki, stacje, wsie, osiedla! 

Przed nimi tylko las, góry i 
znowu gęsty ciemny las. 

Prawie do zmierzchu jechali we 
solo, wykrzykując i podziwiając 
nieprzebytą tajgę. Lecz wkrótce 
Czuk zaczął się J')udzić i prosić 
matkę o pierożek lub bułkę. 

Matka, oczywiście, ani pierożka, 
ani bułki nie dała, wówczas zasę
pił się i z nudów zaczął szturchać 
Heka i odo.vchać do brzegu. 

(D. c. n.) 
• • 

• 
• 
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r · ··· wteceJ, lepleJ,, oszczed,n1·e·1 
Dziatwa -szkolna . ., 

żąpoz~aie . się ~ pracą 
UbezpiecPini -SROleeznel 
„ w t;cw · 6nia4 ' .piot~lcowska 
Ubezpieczalpfa '.:ę;ppłec:Zna gościła 
młodzież· szkolną. Pod kierownic· 
twem ~chowa,w'czyni 20 dzied 
ze starszych «kla$ sikały specjal· 

~ 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
l0-72 Straż Pożarna 

pracują h,utnif!y »Penik'Sa« 
RucĘ wsp"6łzawo&mtwa procy - Aleksa~der Wejde~ i dmu- ~i~~karze. i ~dkład.acze podpis~Ul·rą o~ecnie .u~ialł zarówno. pra- nej ?rzybyło ~o Ub~zpieczalni V.: 

na terenie piotrkowskiej huty bu chaczka - Krystyna Wnuk. JUZ obowiązuJąay ich regulamin .,cowmcy dz1afow produkC?yJi;i.y,ch,. :godzmaćh •. z\Kllększonego .i·uchu 1 
telkowej „Feniks" z każdym nie- Doskonałymi wynikami pracy współzawodnictwa pracy, które jak i działów pomocniczych i wy zwiedziło "I piętro (pokoje admini 
mal dniem zatacza szersze kręgi, poszczyci.~· się może 5-osobowy '.przyczyni się przecież do r.tałego ni~i osiągnięte w ostatnim cza· stracji.~ oraz .P.ar.ter (Wyqział Lącz ... 
o?ejmując coraz to ~i.ęcej ' pra;ów zespół samych majstrów, pracu- ~odn,o~zenia pozioml!l produ~c}i. i sie P<;>~y.ral~ją przypuszczać! że _nict.w~), zapozi;1~J!!C się z pracą 
mk_ów. hu~y. Os.tat,n,i.o ,';'e .w~połza, ·jący !}~' wa.rsztacie r~znym pod! ,Jakosci ~zkra. pi:odukcJa tego zakł~du b~dz1e c~ ubezp1~czei;i1owc~w. . 
~mctw.l~ „Fenll~\5'a b1er~e u· przewodnictwem tow. Jana RY.de . Robotnicy tych działów zobowią ra.z to leps~a , -:-- Jakośc10wo. 1 . S~cJalme ~lele~owan~ • ~r:ę~"'. 
dz1~ł około 250. ~sob. Tak liczny rą. Zespół ten produkuje butelki zali się więc wziąć do systematycz w1ę~sza -:- ilosc1owo. Robotm:y ~ opr~wadził, dziatwę, ~yJasn1a 
udział prac~wmkow .huty w szla i słoje „ze szlifowanym ko!"· nego dostarczania gazu do wanny zdaJą sobie sprawę z tego, ze Jąc, co i w ktorym IPOkoj~ mogą 
ch~tn~ . wyści?u ? wyższą ja- kiem'·' i osiąga ostatnio 125 pro- i piecyków, do racjon_alnego mie· zwiększając s"."'ój wysiłek nad załatwić- interesanci. . 
kosć 1 wtększą ilośc produkowa- cent ustalonej dla nich normy. szania zestawu topniczego i td.- wyprodukowaniem blitelek, przy. Na parterze, · pod · kierownic· 
nych b.utele~ pr.zycz~ia się d•) Spośrq~ członków tego zesp.ol!1 Nagrodę zdobyć · ma ·!a zmian~, c~yp..iaj~ :się j~~ocześnie. d~ po~- t~em lekarza, dzieci z:viedziły .g~ 
p~dwyzs;ema robot!11czych · zar.ob wyróżni~ należy tow. tow. Kazi· która posiadać · będżie lli.a·_ zakon· ·.:n1e~ema. swo1eJ . stopy_ zyc1oweJ1 bmety za~i~gowe, .dział l.eczmc
k~w •. ktore wzrasta.Ją proporcJO- mierza Dre1'dę, Feliksa Owcza- czenie etapu ngjwię,cel . ·puńktów do p odniesienia bogactwa naszego twa specJah~tY,c;m.ego, .$w~atłole-

10„70. SŻp!tal św. Trójcy 
15·&7 Pogotowie lekarskie 

ut Staltna 45 

nalme do wzmożonego wysiłku rza i Antoniego Suwarta. dodatnich. ' .' , J. . . .kraju, ,·a pt2ez to d9 wcześniejsze c~nictwa, gabinet .Roentgena itp., 
....., 'pracy., We ., współz.awodnictwie · huty Ruc~ wsllół~awodnięt~ll. pra~)' .go wykonania flanu 6-letniego. ~adaj.ąc pytania i !żywo inte~es~-

Sposród wielu zespołów istnie· ·F .ks" . . . . . t k. 3. w hucie „Femkis",: w kt.ory,m b10 , · : ~ , (H. M-a.) I Jąc się o.glądanymi ur:z;ądzemam1. 

KINA: 
Kino „BAŁTYK" wyświetla 

film p r odukcj i radzieckiej pt. 
„ D q b ~ o w s k i". Początek 
seansów w dni powszednie o 
godz. 16.30, 18.30, 20.30. W nie
dzi.ele i święta o godz. 14.30, 
16,30, 18.30, 20.30. Poranek o 
godz. 10.30. 

• • • 
Kino „POLONIA" wyśw1€tla 

film produkcJi czeskiej pt. 
„500 ecm". Początek sean
sów w • dni powszednie o go
dzinie 16, 18 i 20, w niedziele i 
święta o godz. 14, 16, 18 i 20. 

Poranek o godz. 10.30. 

ADRES REDAKCJI: 
. AI. 3 Maja Nr. 4. 

Redakcja „Głosu Piotrkowskie
go" przyjmuje interesantów co
dziennie procz niedziel i świąt 
od godz. 15 do 18, tel. 1()-81. 

:łt;f ~tr~~~~ :~~~:: ::;E~yw=~j~;;-~:EW:! Ka~a la10.mu··1·0· -w- ·o ,-,01·1t· ,l·l··uw·· a· :::1'. ·1u·1r· ~· u·wi~1·[~ ulel· 1·. 1· ·~ue·n·1ow[·o~w wa Rutowicza, produkuJący bu· półautomacre 1Q4 procent normy. • 
telki n a tzw. półautomatach. W 
zespole tym znacznymi osiągnię- Wyniki osiągnięte ostatnio przez . -1- • •• • . • . d • ·I ) , , . 
ciami pochwalić się może pomoc- zespoły produkcyjne „Feniksa" rOZWIJa ozy·WtODą_. · .Zl 3 3 DOS(? „. 
nik hutnika Antoni Sar i poda· są dowodem zrozumienia przez . ;· . . . , . • ,. . • 
waczka Emilia Wośko. robotników wielkiej wagi, jakll Jak juz 0 tym pisaliśmy w sw.? 1- 70.~00 zł, i pa bezzwrotne. za- wn~es1one. p9d~p1a roz~ątruJe .~a 

. . . . przywiązuje się do współźawod- im czasie _ wiosną roku ubiegłe pomog1 - 100,QOQ zł. Załatw10no posiedzeniach i często nakazu3e 
Dru1pm zespołem wyr?zm~Ją- r;ictwa pracy w naszej dzisiej- . ~· . · _ pozytywnie 16 · podań o pożyczki przeprowadz~~e wyw~a'du · od_hO-

cym się wysok~ pro~ukcJą J~St szej ~eczywistości. Nadmienić go, n~ spe~Jalnym z_e~rapm, p~a ·i zap9mogi. śnie słusznosc1 motywow prosby . 
3-osoboy;r z~społ ma.Jst.ra Ma~ia- przy tym należy, że do osiągnię· cowrucy p10trkb~śk1eJ Ubezp1e- w zestawieniu . powyższych zwra Dzięki temu wykluczone zostały 
n~ . Stask1ew1cza, .PracuJący rov:- cia tak poważnych wyników przy czalni Społecznej ,Postanowili zor ca uwagę oKoliczność, ze kasa możliwości· niedociągnięć, powsta 
mez przy produ~cJl .butelek na P?l czynił .się w znacznej mierze u- ganizowac wła"Sną Kasę ·'Pożyczke ZIJacznie więcej udziela- bezzwrot jących niejednokrotnie z powodu 
automatach, OS1ągaJąCy ostatnio kończony już kurs współzawod- z . k • - . . . ł" b nych , zapomóg niż pożyczek zbyt wielkiego zaufanią do peten 
136 procent n ormy. W zespole mctwa, na który uczęszczało kil wo- apomogową, to.:r:~ 'IDO~ a Y zwrotnych. Fakt' ten jednak wy- tów. 
t:i;'m wyróżnia s.ię. zn~ny na tere- kudzie~ięciu robotników huty. swym członkom .dorazną.,. pomoc ·nika' z samego statutowego zało· Należy tu podkre§lić,, ze wśród 
me J:mty ~odziezow~ec - Józef W stosowanych do niedawną w nagłej potrzebre. ·Powołany do źenia kasy, której zadah,iem jest pracowników Ubezpieczalni Spo-
Sar 1 ZMP·owka Maria Smuga. formach współzawodnictwa pracy życia zarząd noWej · . pla~wki spo pr:ede wszystkim niesienie ~oraź łecznej ~asa P.ożyczkowo-~apomo 

W tyle za innymi nie pozostaje nie były .jeszcze opracowane nor- łecznej na terenie .tej _Jnstytucji nęJ pomocy c'z~on~oi:i· w wyJą~k.o gQwa . cieszy się. cor~z '. w1ę~szym 
zespół tow. Zygmunta Sochań· my dlą pracowników t. zw. dzia- zakrzątnął się około · prac organi:. ,wych ':"ypadkach, . Jak •kradziez, uzn~mem, <:o sz~~ol.nJj'.! w~docz
akiego, wyrabiający w ostatnim łów p0;fnocniczych. Niedawno nor . h 0 t t ,;~, h .• ·lub pozar, ltrodzep1e dziecka, we ne Jest we wzrosci~ hc~by człon-
czasie 138 pr oc. normy. Bardzo my zostały jednak obliczone i z~cyJnyc · s a ~czne {.we, omie sele 

1
i tp. . ków, których na początku swego 

dobrymi wynikami pracy wyka- między, poszczególnymi zmianam~ me ~a~y nastąpiło ·' doptero we, ( K1lkuosobowy zarząd kasy I istnienia kasa miała njewielu. 
zuje się członek tego zespołu -- tych dziąłów wprowadzono wspó~ wrzesniu. 
Władysław Maślanka. 138 pro- zawodnictwo zespołowe. Wszys~ Od 20 września roku ~ ub. kasa 
cent normy osiąga także zespół cy ro]?Q~nicy dziab'..w pomocni~ ta po dzień 31 grudnia 1949 '\'. 
majstra Władysława Kaczmarka, czych, y.r skład których wchodzą może się poszczycić bardzo owoc 

Rozdzielnia: ul. Słowackiego 26, pracujący na półautomatach, w hutmistrze, topiarze, obsługa ge· ną działalnością, wyniki któr~j 
, tel. 15-40 którym wyróżniają się pomocnik nerator~w, mieszacze materii, przedstawiają się następująco: 

Komunikat Zarządu Powiatowęgo Ligi ; ~obiet 
· w Piotrkowie ~ 

' 

Coraz więcej Kól Gospodyń -'.,Wi ejskich 
zarejestrowano 132 ezłonków, 

pożyczek zwrotnych· udzielono 19 
członkom na sumi· 160.000 zł., za· 
pomóg bezzwrotnych ziiś - 24 
członkom na su:rnę 26ti::OOO zł. 
Działalność 'kasy za ten bkres tak 
po stronie wpływów, jak· i rozcho 
<l6w zamyka się kwotą 1.500.311 
,zł~. · ,n~ .:~t~l)l 1łbi~ł~ . si.ę skład!d 
czl9nkoy.rs~e w ~unie ~7;6.495 zt., 
wpłsr!yy. z...,a1s~f s!,)cj~lnei 373,071 
zł . , spłaty pożyczek i in. ·od po· 
czątku roku bież. do chwili obec 
nej · tozchodowano dalsze· 170.000 
·zl., z • cze90 na zwrotne. poży~zki 

w powiecie piotrkowskim 
Gos1ł9Parcza ~ .§90~ ·~ebu- -n!eż i :ich aktywhość,, W. gll\tsniu•U· 

dowa wsi cJo)tOnana w okresie. powo biegłego i·oku lłB. · terenie na.5:z.fogo 
jennym pmyczyrl'l.ła się do te~o, że powiatu is\rila}o • 80 Kol Gospodyń 
życle~let w!ejMl:.icl"f ~l!!g?O zasad.r 'Wiejskich. Ubecrue Ucz.ba ich wy
niczej zmianie. Kobiety zrozumiały, nosi 95. Zrzes.zają one przeszło 3.000 
że w przeciw:leństwje do okresu c:złonkil'i. Jest to jednak w stosunku 
~wojeiu)ego winny !(}hecnie do liczebności naszego powiatu riy
wz),ąć akt-;YwnY uooał w życiu spo- fra bard~ niewielka. Ambicją za
łecznym. równo Powiatowego Zarządu Zwiąll 

J{ola Gospodyń Wiejskich w na- k u Samopomocy Chłopskiej, jak rów 
szym powiecie ~rastają liczebnie nież powiatowej instruktorki Kół 
r; ka.~<lym miesiącem, wzrasta rów- Gospodyń Wiejskich jest, aby w naj

tez najWięcej ~łosiło ,.s.ię kąpdyda; 
tek tlói ~~! <lktl<r~. ~ dal• 
szytiF p~nach Zwiąizek Samopomq
cf Chłopskiej 'J>l'(>jll!k111llje zor«anizo 
wanie dfa kobiet kursów. które by 
obejmow-<tły ~zereg wy!fładów tz. :z.a„ 
kresu )Y.jiedzy rolni~j i hqdowla-
nej ... ,I (M.) 

OD REDAKCJI 
2awodnikom ZKS - .,Kole

jarz- Ruch" - uczestnikom o
gólnopolskich mistrzostw piłki 
koszykowej, którzy nadesłali 
n11m 2 WTocławia pozd rowienia 
Redaktja "Głosu Piotrkowski~ 
go„ . składa se~d~c~ne pod.zi~ko· 
wania za pam1ęc, zycząc Jedno~ 
02eśnie &Ukcesów .w rozgryw
kac,h. 

bliższym czasie podnieść liczbę Kół 
do 120, a wówczas było by objętych 
życiem organizacyjnym przesz.to 4 
tys. gospodyń w naszym powiecie. 

W okresie zimowym gospodynie 
wiejskie miały więcej czasu i wy
kazały więkSZe zainteresowanie ży
ciem społecznym. >Dlatego też Za
rząd Związku Samopomocy Chłop
skiej zorga.niQ:ował w ubiegłych mie 
siącach na terenie naszego powiatu 
11 kursów srzycia ora:z 10 kursów 
gospodarstwa domowego. Najlepiej 
pracującymi Kołami Gospodyń Wiej 
skich w naszym pa\ciecie są Kola w 
Uszczynie orarz w Szydłowie. Tam 

Intemelac;e nasz;).)ch czytelników 

Nie n·szczyt drzewek: 
W o~~atnim · ~k:es~e ubi~głeg~ 

roku Zarząd MieJsk1 w Piotrka 
wie przeprowa.dzał, zakrojoną na 
szerok~ skalę, akcję zadrzewiania 
ulic. Niestety, znalazły się takie 
jednos~i, które starają się prze
szkodzić w podniesieniu wyglądu 
estetycznego naszego miasta, ła
miąc . i ·niszcząc drzewka .. 

Sprawa niszczenia młodych 

Harcerze poznają historię 

drzewek byłą już niejednokrotnie 
f:)oruszana na łamach „Głosu 
Piotrkowskiego", jednakże wobec 
nowych .. faktów łamania . drzewek 
postanowiłam jeszcze raz do niej 
powróc)ć. Otóż kilka dni temu zła 

mano na ulicy Zjazdowej prze· 
szło 18 młodych drzeWtlk, którfi 
przez pewien. czas leżały odłama
ne na ziemi. W tym wypadku nie 
wystarczy już apelować do uczuć 
sprawców takiego stanu rzeczy, 
lecz do całego ·społeczeństwa 
piotrkowskiego, które • powinno 
zaciętego wroga przyrody w na
szym mieście oddawać. w ręce 
władz. Apel mój weźmie' chyba so 
bie do serca każdy, komu zależy 
na podniesieniu wyglądu estetycz~ 
nego naszego miasta. 

"Stała czytelniczka „Gło::iu" 
M. K. ruchu robotniczego 

W ramadl tak zwanej ,,zbiórki 
marcowej" na harcerskich łLB.jęciach 
tematycrznych w całym powiecie 
prowa<W.ona pędzie akcja zapozna
wania młodzieży harcerskiej z wal
kami i pracą polskiej klasy robotni
~ej. K.aooa dirużyna zostanie włą
czona do jednego Il ośrodków, z któ
rych każdy składać się .będzie a; kil
ku drużyn. Na terenie ośrodka prowa 
dllOna będzie praca nad gru.p.townym 
poz.nainiem jednego okresu z drzie-

.Kolejka sulejowska 
będzie jeździć dwa tozy szybciej · 

Po przejęciu Kolei Wąskoto· 
rowej Piotrków - · Sulejów 
pri.ez PKP - nastąpiły na itym 
zaniedbanym dotąd odcinku ko
m1µlikacyjµym znaczne uspr aw 
nienia, których ostatnim wyra
zem jest przeprowadzana obec
nie całkowita wymiana podkła· 
tlów na tra&ie Pietrków - Przy 
głów. Wyrriiana ta jest już za
kończona, a w najbliższej przy
sźlości rozciągnie się na dalszy 
odcinek Pr.z.ygłów - Sulejów. 

W wyniku tego usprawnienia 
szybkość kolejki wzrośnie. z 10 
km, na godz. do 2-0 km na godz.1 co 
ppzwoli odległość P~otrków-Su· 
lejów p17,ebyć w ciągu 40 - 45 
minut. 

jów polskiej klasy robotnicizej. Każ
da drużyna będzie musiała na pod
stawie wskazówek Komendy Hufca 
przepracować szci.egółowo wiec~or
nice temu właśnie okresowu 'Poświę
coną. 

Co~az · więcej ··gazetek ściennych 
w świetłjcach fa6rycznycli 

Po przygotowaniu 1>rrzez wszyst- Już na początku ubiegłego ro· przy PKP, szwalni „Piotrkowian• 
kie ośrodki. całego programu zosta- ku dwie huty piqtrkowskie, a ka", przy Zarządzie Miejskim 
ną przeprowadzone wfoczornice na mianowicie „Kara" i „Feniks '. ZMP i· przy hucie „Hortensja". 
terenie ws.i dla całeJ· ludności. Po- · Aby rozpowszechnić wydawa-

zainic.}nwały wydawanie gazetek 
ziom występów będlZie oceniany . . . , . nie gazetek ściennych oraz aby 

k . . k .fik . sc1ennych, ktorych redagowaniem postawić je _na należytym pozio-
pnzez . omis1e wah acyJne, . . . ł 1 · pół ł · · 1 · ł b ·1 , 

kł d któ ·h 6 d t . zaJmowa s ę zes z ozony mie, na eza o y pomys ee o urzą· 
w s a ry<: opr cz prze s awi- · · b t ·1 6 o d · · · . . . . · przewazme z ro o m t w. · 1 zemu na terenie P10trkowa wy· 
et~! hufca ';eJdą ~ówme-~ ~~nko~ hecnie nie ma prawie świetlicy I stawy gazetek ściennych. · Wysta
wie społeczenstwa 1 spec.JaliśCl. NaJ fabrycznej, przy której nie istniał •wa taka pokazałaby dotychczaso
lepsrze zespoły zostaną wysłane do by zespół redakcyjny gazetki ' wy dorobek i pozwoliłaby, dzięki 
Łodzi, gdllie w kwietniu przepro- ściennej. Gazetki wydawane Sił I porównywaniu poszczególnych ga 
wad7.one zostaną eliminacje woje- regularnie co miesiąc. Do najlep zetek, podnieść ich poziom. 
wódi.kie, a w późrtiejszym okresie szych zaliczyć należy zespoły . (M) 

odbędą się eliminacje w w ~sza wie. """""""'"""'""""""""o OOQQOCO IOCl )QI; """''""'"'""'"""""""""'"ODOC"""'OC"'°'")QI"""' oc: ooco ""' ""'"""'" ""'""' >OIO COOOCIOCOOllOCO 0000000 OOCCll)CQC)QIC oo: OCl '"""""""""""'OIOłOOOOO c 
Komenda Hufca Powiatowego ro 

zesłała już do poszczególnych o- CENN·IK O GŁOSZEN 
środków szczegółowe materiały pro W DZIENNIKU „Gf,OS PIOTRKOWSKI" . 
gramowe tz.a~er~jące. teksty i ~uty z.a jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy· 
Pi~~nek, wyJątln z hterattli'y pięk- jęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i za teks-
ne1 itp. I tern - 6 łamów po 45 mm. 

W związku z tym konkursem, już 

1 

' Wi lk „ 1 .... z t k t •N •- 1 
od pie,rwSllego kwJetnia cała praca · e osc og o~eu 8 e 8 em e""'olog Dl'obne 
drużyn nastawiona będzie na grun- od 1 do 100 mm 70 zł 70 zł 30 zł 
towne zapo~~a.nie SiG z wybra.nym j od 101 do 200 mm 110 zł 110 zł - zł 
okręsem dzieJOW ruchu robotnicze-
go oraz, przygotowanie wieczor"nicy od 20~ do 300 mm 160 zł 160 zł - zł 
z tym tematem związanej. Ambicją powyzej 300 ·mm 200 zł 200 zł -:- zł 
każdej druż.vny będzie postawienie 
wieczornic na iak '"' iurv/.szym po- OgłoszP.nia tabelaryczne, bilanse i kqmbinowane o 100 proc. 

drożei. ziomie 

; 

Podaje się do · wiadomoś;:i Koło z ulic: l'1imanoW,:skiego IZ 
wszystkim członkiniom Ligi Ko· przyległymi - żebranie' dnia 27. 
biet, zrzeszonym w Kole Tereno- 3. 1950 r. o godz, l8. :l' 
wym, że . zosta{o ono podzielone Koło z ulic: Stalina łlo Nr 79, 
na 10 Kół Dzielnicowych. Zebra:· Mickiewicza, Toruńska) 0cmcntar
,nia tych kół odbędą się wedł~ .na, Stronczyńskiego ~.zebranie 
niżej podanych terminów: dnia 29. 3. 1950 r. o gonz. 18. 
Koło z ulic: Narutowicza, Bel· Koło z ulic: Stalina ·-0d Nr 81 

zaclor, •Złota; Górna,-·<C.21ętgcgow; dq ·· k'ońoa>,' Niecałct; :; P-Olna, Bzer-0-
ska," Zjazdowa, :Ozielna.f, Pi:ze~J;iod. ka, Północriłl~ i ;łf:.odZka„ 1Pr~skok 
nia, Nowa - zel:>rapie dnia .. 31.)l - , ~il&ńle dt\i.a0M, -s~ 1950 r. o 
1950 r . o godz. 18. . · . godz. 1'8. -·. . 
Koło z ulic: Al. 3 Maja, Próch- Koło z ulic: Szklarski;'; Topolo-

nika, Żeromskiego, Jagiellońska, wa, Boczna, Okrzei, iHutniczu, 
Piastowska, Targowa, Żwirki, l 1Maja, Rolnicza: - zeqtanie dµia 
Przemysłowa - zebranie w dniu· 28. 3. 1950 r. o godz. 1«• 
30. 3. 1950 r. o godz. 18. Koło ·· !Il ulic: · Słowackiego, ~e· 
Koło z ulic: Krakowska, Świer gionów, Świerczewskiego, . Plac 

czewska, Zalesicka, Śląska, Wi. · Kościuszki,. łiąkawa; „ Młynarska 
śiana, Stodolniana, Cicha, I'1 zed- - zebranie dnia 22. $. 1950 r. 6J 
bórska, Ciepła - zebranie dnia godz. 18. 
28. 3. 1950 r. o godz. 18. Zebrania członkiń z wyzej wy-
Koło z ulic: Starowarszawska, mienionych kół odbywać się bę 

Jerozolimska, Garnacrska, Wspól tlą w $wietlićy Ligi Kobiet przy 
na, Pereca, Krzywa, Wiejsku, Zarządzie ··Powjatowym - Al. 3 
Spacerowa, Handlowa - zebra- Maja Nr 4. Stawiennicty,ro wszyst 
nie dnia 21. 3. 1950 r. o godz. 18. kich członkiń Qbowiązkówe. 

I ' PCK podjął wi~s~nną akcję 
sanitarno-porządkową 

Poca:ąwszy od 1'5. HI. 19SO r. Pol-. która będzie polegała l!la wygłasza~ 
ski Oierwony Krzyż rozpoczął wio- niu pogadanek na terenie rzakładów 
senną akcję sanitarno - porządko- pracy ii organiza~jL społecznych. Do 
.Wi. Akcja ta ma na celu podhtesie- materiałów prelekcyjnyc}l posłużą 
nie stanu higienicznego mies1Zkań- teksty pogadanek dotyczących hi· 
ców naszego• miasta oraz mieszkań- gleny osobiste§ i żbiorowej, wyda
ców wsi naszego powiatu. W tym ne z okazji I, Tygodnią . Zdrowia. 
celu stworz<mo komitet, w skład któ- Pracę tę . prowadzić będą także 
rego wchodzą: przedstawiciele służ- członkinie Ligi · Kobiit w kołach 
by zdrowia, władz samorządowych, · 
partii politycznych, nnstytucjfJ . i or- terenowych w PanstwoWY~h Go-
ganizacji S'Połec.znych. W okresie od spodarstwach Rolny.eh oraz wśród 
1. IV. 1950.r. do 19. IV. 1950 r. wzmo j ludnośc.i wJejskiej.. 
żona będizfe akcja propagandowa, ' . · (M,) 

Blisk o 3 ·miliony Żlotych 
przeznaczono na remont ·szkól podstawewych 
~a terenie nas~ego miasta. znaj- się do tego w znacznym stopniu o

du3e si~ 13 szkoł po~stawowych. „kres okupacji, :ltiedY, to sprrzęt piotr
Wszystl~ Oll;e w;rr:iagaJą przep1:0-. kowskich szkól. :.i:ootał prawje kom
:vadzen!ia namUme1szych iremontow pletnie zniszczóny. Począwszy od 
ła~: n.aprawy yodłóg~ malo~anl.a. roku 1945 Za·rząd Miejski zakupuje 
sc1an :i. rel?eracJi d.achow. Na prze- systematyCllnie meble dla szkół, bra 
prowadizem~ powyzszych prac R~- kl jednak na tym Ódcinku są je
fe~a~ Oświatowy przy Zarządzie szcze 'POWażne. 
MleJskim przeznaczył sumę blisko · . . 
3 milionów złotych. Remonty roz- W roku bl~cym Ministerstwo 
po~?!~ się o~ 1 kwietnia, a pro;wa- Ośw1aty przeżnaczyło na zakup 
dz1c Je bę~z:e _Wydrz.iał Technicxny ,spra:ętu dla piotrkowskich szkół pod 
Zaira:ądu Mie3sk.1ego. · stawowych sumę 418.500 u. a dla 

Istnieją również dtme b,r"akl jeżeli szkół rwwodo.~ch sumę , 166.ooo .zł. 
chodiz:i o sprzęt szkolny. Przyczynił (M.) 

CZVTAJCIE. 
• rozpQwszechniajcie GŁOS" Il 



Co pisała prasa łódzka 21 marca 1930 r. 
WIELKIE OSLABIENl'E 

WYTWóRCZOśCI · I OBROTóW 
Sprawozdanie Banku Gospqdarstwa 

Krajowego wykazuje ,,wielkie osłabie 
r.ie wytwórczości i '<lbrotów w prze-, 
myśle pol~kim". , · 

„J eżeli pies nie zdeehł, to myślałem, 
że i ludziom nie zaszkodzi". . 
Uznając powyższe argumenty , Sąd 

skazał por. KomorO'lrskiego na... 21 
dni obosfrzonego aresztu domowego. 

• ! 

CZERWONE SZTANDARY 
ANALFABETYZM ROśNIE W PIOTRKOWIE -

1 c:m• 

ZE SPOlłTIJ 

Związkowiec (Radom) -Wi~zew 1: O (O: 0) 
Trzy tysiące zwolenników piłki nożnei .z 

opuszczało wczorai boisko przy 
zawiedzionymi 
ul. Kilińskiego 

minami' 

Pod złymi . auspicjami, rozpo- . chor, i P)"Liek. O ile obrona i ·pomoc 
czął wczoraj sewn ligowy Związkowca grały poprawnie, o ,ty

Widzew, Z równoraędnym przeciw- le atak walaLył o piłkę ~byt bstro. 
nikiem łodzi.a.nie przegrali w sto- Abyśmy nie byli. gołosłowni, bram
sunlm U:l (0:0), utrzymując grę o- kar;rza Uptasa - 1dczas meca:u ttzy-
twartą do~ końca mece.u. Brak wy- krotnie tLnoszono z be>,iska(!). ' 
kończenia P?d bramk~ prze.c:~wni- Przed sę.dzią . Bl'ZUchowskini ii: 

ka, ~r.a na srodku ?oiska, a me na. Warszawy, który popełnił kilka błę
całe1 3ego szer?ko~ci - oto _manka- dów 1 to ze szkodą dla łodzian, ee
me.nty _ wczora~szeJ gry łodzian. spoly stanęły w następujących sk.la 

dogodnych poiz:y~ji. Po 11:mianie 
stron kilkumit)utowa przewS:ga ło
dzian nie pnynosi im branik:i. Do
piero w 22 min. Więcaszek z• pnie
boju uzyskuje prowadzenie dla go
ści. Jak się potem okazało była to 
decydująca o 11:Wycięstwie bramka. 
Publkzność w liczbie 3.000 z ria

w.iedzionymi minami opus:z;czała 
wczoraj boisko przy ul. Kilińsk iego. 

Uwaga sportowcy! · 
W związku z UI Mię

dzynarodowym W-yści-: 
giem Kolarskim W ar
szawa·Praga, organizo
wanym przez dzienniki: 
11Rude Pravo'' i „Trybu
na, L\łdu" - ,,Głos Ro
botniczy" ogłosi wkrót-. 
ce wielki konkurs 
sportowy z wieloma 
cennyl)li nagrodami. 

Warunki konkur1u · 
podamy niebawem. 

Podczas poboru rocznika 1909 za-· w dniu wczorajszym komu'nisci 
n?towa~'.>. 90.~00 pob,orow_Yc~, ~tórzy piotrkowscy 1·ozwiesili w róiinych 
me um1eh anl _czytac, .am p1~ac. Po- ·punktach miasta sztanda1·y z hasła· 
za t:ym było _wielu ta~i.cp, ~orzy ~a- mi antyrządowymi. Policja, niszcząc 
~edw1; po~~af1ą n;iJnesh~ . ,l<i}k;~ ,!\fo.:w. sztandar_y; aresztow~ła kilku osobni-

Skrzydło'wi Marciniak i Fornal- dach: 
?ZYk _nie. istnieli na ?oisku, ~nz:yma- Widzew: Upta8 (Musiał), K0pa
iąc się srodka pola ,tyczy Silę to w niewskl, Słaby, Nowfoki, Konarski, 
pierwszym rzędzie Fornalczyka). Po Pa.oiórek, Marehrla.k, Jankowski, Ję 
za t ym a~a\{ nie um1acł utrzy'.11ać drzejewski Pawlikowski, Fornal

Koszykarze AZS-u krakowskiego .' 
1 czy .aJą łiarqzo zle. · . • · .„ , ków. („Kurier . Łódzki1'1. "· 

' ! _, , ·, I • długo piłki, przez cą zatrud;mona ez k · · ' 
była stale pomoc i 'obrona Widze- Y •• · • w · g b ty · 'ed iel' b 'ł 

nie zachwy~ili publiczności łódzkie; · 

EKt:'PLOZJA .zn. IORNIKA „PL &'MA· ·NA. 'T „n.roz..,. " , - z Il<. wi {Rad m) Pa.cek Klo c1ą u so o i m z i aw 
t!l y P ,,,... ""'"'-' i. wa. · Z bramkarzy lepszy był Mu- ~wiąz 0 00 G • ' w Łodzi koszykowy zespół AZS-u 

'l'ERPENTYN HERBOWEJ" si ał, mimo przepuszczenia goala. cek, Ad'.l'm.czyk, . . PG.Szyte~, nusno- krakowskiego .. Goście ponieśli dwie 
W ~n~u . wczora.jsz~m p_rzy , ul.. PO'- . za· aresztowanego księcia Tomasza W drużynie gości; k tóra jako ca- wlc:i;, G1bas~e~11>k1, :~4chor, Wii;ca- porażki, przegrywając zarówno z 

n:or;;k1eJ ~02 _nastąpiła silna. eksplo-. Lubomir'śkiego rodzina : wnłaciła już !ość lepiej się prezentowała od go- szi;k. Czachor i Pyziak. . ŁKS W!ókniarzem, jak i Spójnią o 
~Ja. To zb1orm~ z terpetx.i.i~. - nale- sto t si c złot eh kauc)i. ·Na margi- spodarzy, na uwagę zasługuje bra.m Do przerwy_ p~waga z_mJenna, mistrzostwo 'ligi. 
ząc.:y do fabryki Warszaws1nego, ·w1· . yt ~ y y Kui·i·er „ ~dzki'" do· karz oraz w a taku Więca&Zek, Cza- pray czym Widzew marnttJe kilka 
l . ł . t . O . , b. } I . nes1e eJ sprawy " :uv b t ŁKS W ókn. ł 
ec1a w powie rze. gien. o Ją._ c~ ą . . k . : zdążył w krótkim cza w so o ę · ł 1arz wYgra 
pos.esję. Straty wynoszą k1lkadz1es;ąt ~~esi, ;:zeh~i!& niebywały majątek, .lak pech to pech! 50.23, (21:15), Akademicy trzymali 
tysięcy złotych. między innymi sto tyaięcy dolarów ~ się jako tako do przerwy, potem ło-

za ,Spl'Zedany pewnemu Francu_zow1 ·. P1.łkarwe- lKS Wio' kn' 1·ar' za· dzianie zawładnęli całkowicie tere-
ZATRUCIE 156 ŻOŁNIERZY maJ'atek. „Niejedna z przyjaciółek • nem. Punkty dla gospodarzy zdóby 

Przed Sadem WoJ's]rowym toczył się · 1r · li: MacieJ'ewskr 21, Ulatowski 13, 
. ' kochliwego księcia - .Pisze „ „uri~r W • 1 2 (1 2) · 

proces intend.enta 25 pułku piecho~y Łódzki" _ posiada d~ś wielką for- przegr·ywają ·w a.rszaw,1e '. : , . : . · . Barszczewski 5, Kakiet 4, Wiśniew 
r: Piotrkowa, porucznika Komorowskie tunę podczas gdy sam .„dobrodziej" . ' . , . ski 2, Wojciechow!>ki 4 oraz Zyliń-
go, który dopuścił do .za trucia 156 io~ ' .„ Ligowcy łódzcy rozpoczęli sezon · ŁKS 'Włókniarz · przegrał z Legią ski· :i. Dla gości: Kozdrój i Obuch o 

· ndbywa pokutę w celi więzienne) · 'łk ki f l · Gd · I " k stosunku 1·2 (1 •2) · · nierzy nieświeżą słoniną. - , p1 ars era me. Y opuszcza is ,wa.rszaws ą w , · · · WfCZ po 7, Ho1ocher i Korpak po 3, 
Por. Komorow:.ki bronił się w ten Akcja zbiórkowa wśród arystokra- m_ y skwaszeni P. o.r.ażk_ ą 'Widze,_!lla .. ·bo . Meczowi· warsżawskiemu przyglą Litwin oraz Bożek 1. 

k d ł t cJ·( na kaucję dla księcia-birbanta k I K I k g ł d li 
sposób, że rze ' omo a ową zepau ą is. o przy .~ . i ms _ie. o, u z1 smy !'.lało się wczoraj ,•:12. tysięcy ,widzów. - W niedzielę Spójnia łódzka uzys-
słoninę do jedzenia swemu psu. - trwa". ----------. s1ę, ze moze popraWl ~humor ~e ·......,, Wynik -. spotkania - donoszą. kala rekOrdową ilość punktów, bo 

I 
pe~za z Wa~szawy, ~cizie .ŁKS Wto- nam z Warszawy - .można uważac 9i'.. ' Akademicy zrewanżowali się je 

t ~ U!E118
-~-oo ~marz w pierws~)_':m ' s;:r:i mecz4 za szc~ęśliwy dla· Legii. Wa,r-s,z.awia- cynie ·21. Do pr zerwy wynik brzmiał 

!l!I ' 
, 

' 
h_g\l\"'.J'ID spotkał ·si~ z egią. T~- . cy ·w .cią~u , pierw:;zych ·?.O• th.in,u~ 43 (12). Historia powtórzyła się z r:iilillllll" ł ' czasem„. gry zdobyli już dwie bramki przez. dl).ia pqprzedniego. AZS · tylko do 

• · · ~ I Wojcie~how.śkiegó II i Op'rycha, ria pr,zerwy zagrażał poważnie Spójni, po 
, · .. . Jak na, początek ł!J nieź e pewniając sobie . w '. ten sposób zwy- tern opadł ria siłach .' AZS krakow-

• · . WTOREK 21 MARCA 1950 e· . Jl · un··u cięstwo. W ,tym okresie grlł , stała sl~i ·gra prymitywnie i ostro, co · w 
PAŃSTWOWY TEATR . ''5 lefl na. prze18J ·,, 11 n,a .dobrym :pozi9mie, następqi~ je- konsekwencji doprowadziło do usu-

im. S'I'El"ANA JARACZA 12.04 Dziennik poludm~wy. 12·~. 6 dnak gosp'ądarze osłi;lbli, a łepsl kon ni,ę~ia poszczególnych zawodnlkow 
(ul. Jaracza 27) Przerwa. 13.zo ą,) Chwila m~zyki. zgromadzi/ 4i zówodnikóW dycyjnie łodzianie co r.az· c;t.i!ściej z gry za faule. Tak było i W : dniu 

Dziś 0 godz-. 19.15 sztuka L. Krucz~ J3.25 Program dma. ~3-~0 Mu~y~~ ; , . , ' stwarzali groźne ·sytuacje, które je· wc„oraJ'sz"""'. , 
k 14 Oo Z Zyc1a Węgier Bie"' na · p1·zełaJ· ,,Unii" został~· · · · " J Y• kowskiego pt. „Odwety" w drugiej razryw owa. · . •' · ,,,. J dnak skończyły się na m~zym., 

wersji. 14.15 (Ł) Komumkaty. 14.20 (Ł) Mu· rozegrane wczoraj w dwu grupach · Spójnia mo_gła przy lepszej grze 

PA.c·sTw·owY T"<' A.TR NOWY zyka operetkowa z płyt. 14.55 Aud~- z tym; że ' niestowa'ri yszeni zostali Jedyną bramkę dla łodzian ' zdo- śmiało uzyskać 100 punktów. Grała 
"" , . """' cja dla chorych PCK. 15.10 AudycJa sklasyfikowani oddzielnie. Ogółem pył na 1 minutę przed przerwą Ba· ona dobrze w ataku, gorzej nieco 

(D.aszynskiego 34• tel. IS~$0 . dla szkół popołudniowych. 15.30 Au. startowało 42 zawodników. Na uwa ran. w obronie. Połowa punktów, zdobyta 
Teatr nieczyrtny nż do odwołama. dycja dla świetlic dziecięcych. 15.50 gę zasługuje start głuchoniemych. zawody prowadził Pryk z Krako- przez gości to wina wyłącznie obro 

PAŃSTWOWY Pogadanka sportowa. 16.00 Dziennik Dystans biegu dla juniorów wynosił wa. · 1ny Spójni. Punkty dla łodzian uzys 
TEATR POWSZECHNY pąpoludniowy. 16.20 (Ł) Aktualności około 1400 m. W biegu tym zwycię 

(ul. Obrońców Stalingradu 21 łódzkie. 16.25 (Ł) „Moje dzieci są nie- żył zdecydowanie Słaby (Unia) --------------
tel. 150.36) dobre". 16.30 (Ł) „Łódzkie społeczeń- przed Kasztelakiem (Spójnia). W I _..1. I ' d 

Codziennie.{> god~. 19.15 „Niemcy" s~w.?, bierze udział w_ dyskusji .liter~c· biegu seniorów na dystansie około p y '\.•7a·'.-·.cy o zcy :. 
Leona Kruezlrnwsklego z Karolem kieJ . 16.40 (Ł) Chwila muzyki z p1yt 3500 rn, rozegrała się ciekawa wal- \.,Y 
Adwentowiczem w roli prof. Sonnen 16.50 (L) Skrzynka Racjonali~atoró"';; ka . między Kowalskim i Stępniem 

'brucha .!.7.00 Koncert. 17.45 AudycJa „SP (obaj Unia), którzy zdecydowanie · triUmfuy·ą W Bytomiu 
p A:ŃSTWOWY 'EEATR żYDOWSKI sło~no-muz. 18.00 ,,Z kraju i ze świa oderwali się od wszystkich. ZwYcię 

·(ul.Jaracza 2, tele;fon 2~7-49) te".18.15(~) Recitala,ltówkov:yprof~ żył minimalnie Kowalski -przed Stę Pływacy łóddt~go „Zwlązk?wca- Tytuły rm.trzów Polelct w Byto-

21 marca featG1: .nieczśylnnyk z powo- 1\dI1·~.~;a\e9t~goW. 1:~~n:ęszś~~~~;~~ i::t pniem i Ąb;ati;iskim _'1.-egfa). .. ~!.'~" ~~lL~~tIDl.!Y, ~k- miu i:dobyli: 
<lu wyjazdu na 01'!1y · ą.s , „ chl;~kiego""- pog. l9.l5 „W rytmie Wyniki techniczne przedstawiają ces w Bytomiu, zajmując zeapoło- 4-00 m. at. dow. - G«'emlowald 

TEA'fR KOM,ĘDII. MUZ.):'CZNEJ tanec;mym". 20.00 Dziennik wieczor- się następująco: wo w męs\dc.Q mi.stJ'fl._oS;tw~ch .Polski 200 m. st. kla1. kl, A - Nikodem-
LUT .... ~IA" 20 40 M k ł t 21 00.J Tan Juniorzy ctowarzyszeni: · 1. Słaby ........ , 

" " ny. · uzy a z P Y · · _,,., " pierwsze miejsce pr.zed Ogniwem ski (Łuu.~, 
(ul. Piotrkowska 243) Sebastian Bach" - audycja słowno- - (Unia) 3;;>5,0. 2. Kasztelak - b Jebł ński 

Dziś, o godz. 19.15 „Królowa przed muz. 21.40 Wszechnica Radiowa. Wy. (Spójnia) 4:.15,0. 3. Szlawski - CU:- (Bytom), Stalą (Katowic.e) ! Ogni- 200 m. st. C1'IZ • - 0 • 

•mieścia". klad z cyklu: „Cliemia stosowana". nia) 4:19,0. wem (Warszawa). # 200 m. łt. dow. - Procel. 
PAŃSTWOWY . TEATR LALEK 21.65 Dalszy ciąg k.oncertu. 22.30 Seniorzy stowarzyszeni: 1. Kowal W ramach inlstraostw pobtto 3 ~ 100 m. at. kl. A - Sołtysek, 

„ARLEKIN"' „Zwyrtałowa bacówka pod wesołym ski _ (Unia-) 11:05,0. 2. Stępień - kordy Polski, z których_ Cjc.l\oński 100 m. at. kl. B - Dobrowolski 
(Łódź, Piotrkowska 152, tel.258·99) wierc)l.$m". _22.5.o Mu~:,i:lm z płyt. (Unia) 11:05,2. 3. Abramski - (Le- pobił dawny rekord 'na 100 m styl. (ł.óaź), 
Wtol·e]( diiia 21 marca br. o go. 23.00 Ostatnie w1ad1Jmo_sc1. 23.10 Pro· · ) 11 25 7 ' 5 1\1 gia : • · klas., osiągając 1:15,2, Jabłoński na ~ - 100 m. -• - •-"'·,..&.---' ..... dr.inie 17.15 widowisko pt. „Złota gram na dzień następny. 23.1. uzy. • - ""' ...... - ,,.,,„...,..,..,.,..,"" 

ryb.ka". , ka taneczna. 24.00 Zakończenie audy· Wśród n.lestowarzys~onych w rru 200 m styl. gub. os1ągając 2:41,11 o- Zryw (Ł6dź) - 5:02,6, 

Kasa czynna od godz. 10 codziennii:i. cji i Hymn. :~~e~un~c;:~;m, z:a;~~~!!t ~n:.':P~: raz Di..i~ówna, która porta konkur- 4 x 200 m. "'"" Ogniwo (:Bytom) -
seniorów Z\Vydęstwo odniósł Wie„ , sem pob1ła rekord Polski na aoo m. 10:06,11. 
czorkowskl przed Błażejewskim. .styl. dow., u~yskując czas 4:36,3. 'KJ[NO 

.ADRIA - dla młodzieży (Stalina 1) I REKORD (Rzgowska 2} „CzarQdziej 
„Skarb Tarżana" godz. 16, ,18, 20 sadów:• , dla młodzieży g~~z. 16; 

BAŁTYK (N;irutowicr.a 20) „Córka „Płom1en Nowego Orleanu godz. 
maryna!l"ta". godz. 17, 19, 21 18, 20 

DAJKA (Franciszkańska 31) ,,Zoja" STYLOWY (Kilińskiego 123) „Tor-
godz. 18, 20 · pedowiec Nieugięty" godz. 18, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „Pr<>- śWIT (Bałucki Rynek 2) „Miłość na 
gra~ aktualności .~ajowycb i za· .le.kar&two". godz. 18, ~O 
gramc~nych..~r · 12 - godz'. 11, 12• TĘCZA · (Piotrkowska 108) „O 6 Wic-
13, 16, 17, 18, 1~. 20, 21 . czorem . po wojnie'„ godz. 16.30, 

HEL _ dla młodzieży (Legionów 2) 
18 30 20 30 

' 
„Knoo::k-out1' godz. 16, 18, 20 · ' ·. . , . D b w" 

MUZA (Pabianicka. 178) „Pus.telni& TAT~Y (Sienk1ew1cze. 40) ,, u ro 
Parmeńska" I seria godz. 18, 20 11k1' godz. 16, !8, _20 , . 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Piędt WISŁA (Daazynskiego 1) „Miasto 
ziemi" godz. 16, 18.30, 21 · westchnień" godz: 16,_ 18.30, 21 . , 

PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego 76) WŁóKNIARZ (Prochmka 16) „Upior 
„Ziem fa wo.ła" god~. 17 .30, 20 w operze" g-odz: 16.30, 18.30, 20.30 

ROBOTNIK (Kilii'!ski.ego 187) „Pu- WOLN<'M (Napi?r~?wsldego 16) .-
stelnia ·parmeńska" II seria godz. „Miasto westchn1en godz. 15,.17.30 
18 20 . 20 

RO'rtIA (Rzgowska 84) „Cza.rei :tleb" ZACH:eTA (Zgierska. 26) „500 cem" 
g-otlz. 18, 20.30 godz. 18, 20 Zwycięska sztafeta ..Związkowca-Zrywu". 

- Skąd. oni się tam wzięli? 

kali: Mokwiński 32, Michalak f Szor 
po 16, Pawlak 11, oraz Skrod7:ki l 
Placheciński po 8. Dl~ AZS punkty 
zdobyli: Kozdrój 11, Litwin 6, Pijał 
kiewicz 2 oraz Bożek i 'J:.oczek. po. ·l. 

Zawody prowadzili w oba dni ao 
brze Pachla i WysOćki z Warszawy. 

Hallo, tu liga! 
Związkowiec (Kraków) - Kole· 

jarz ( Poznań) 4:1 (2:0). . "·: 
Górnik (Bytom) - Ogniwo:.<Ji-aee,., 

via2:1 (1:0). ::,.~ 

Górnik .(Radlin) - -Kolejart (Wat 
sza wa) 1 :1 (1 :1). 

L_ęgia. ' (WaESUWa) -
Wł4kniarz (Łódź) 2:.1 
(2:1). . „ . 

Budowlani (Choziz6·") 
- Gwardia (Krtlków) 
1:3 (0:2). 

Unia (Wielkie Hajd11· 
ki) - Warta (Poznail) 

~~ 2.:1 (1:1). ·, ,; 

II LIGA - WSCHóD 
Tarnovia - Kolejarz (Przemyśl) 

3:1 (2:0). . „ 

Stal (Kutowice)-Wł6kniarz (Czę
stochowa) 8:2 (1:0). 

Polonia (BytQm) - Skn (Często
chowa) 1:1 (0:0). 

ZW.. Przemyśl - Lulblinianka- 1:1 
(1:1). 

Zw. Chełmek - Stal (Lwiny) fi:4 
(3:2). 

ZACHóD 
Kolejarz (Bydgoszcz) - :&oleju• 

(Toruń) 2:1 (2:0). 
Radomiak - Wid~ew · 1:0, . (0;,0) •. 
Włókniarz · Bzura (Chodaków) ..:... 

Polonia (awidnica} 4:1 (2:0). 
Stal (Sosnowięc) - Kolejarz (O-

strów) 3:2 (1:1). ,. ·':1· · 

..,_ '- .,.. _- „ . ~ '" -'· ....# - --~ 

Sensacvina porażka 
Szymury. 

Wczoraj zakończyły sit w Warsza
wie indywidualne mistrzo(!twar'bokeer 
skie stolicy. Wielkt ich ni~podzian· 
ką, była porażka Szymury 1. Gp&ciań
skim. Szymura znajduje s.it w bar-
dzo słabej formie. " 

Wl~ISZE WYGRAI~ 
59 1..0TERl·I 

1. eeń ciąpinia Hi klasf 
Główna wygrana dnia 1.00ł.O&e ~ 

padła na Nr 21608 w Kałinu. „ I 

Wygrana 590.000 ał padł& na Ń~ 
SU30. 

Wygrane Po .200.000 irł pfl4ft1 iiai 
łlrN:r: 10105 94482. 

Wyrrane po 100.ooe Bł J)•dłr · nai 
NrNr: 5440 10749 24281 ~05 4~1171 
521łil9 72404 80745 975'2 102652. . 

lVycrane Po 4ł.oot zł 'Jlldł)'' 11~ 

:r::= :~ 1;:~ 4:~~J~'87 ~'.Il 
Wygrane •e 16.0~ zł padły 11~ 

Ni-Nr: 133 718 2919 71$6 1~021 
] 5635 18287 35857 40721 4096:( «OO~ 

:~I!! ~g~: ~~~~ ~~~~ ~~~ ~~~~ 
80237 85308 96441 96978 97087 1(}167~ 
102429 107819 108051. I 

. . D-'1:-lSlOO 

ką cenę należało powstrzymać ten drugi oddział i umożliwić si-
pajom 'dojście pod osłonę pałacowych murów. . - Byli pewno ukryci w budynku rezyden~ji. Tam są prawdo-

Patl'Zcie, patrzcie! zawołała jakaś kobieta, podbiegając 
dv okna. 

Jenny ?Jbliżyla się do niej i - sp<ijrzała: Ogłuszający huk strre
foniny kara binowej d?cho~ił z rog~ ullcy, ~t~r~ przebiegali ~i-
11a je „ ostrzeliwując się zaciekle. N1~ rozum~eJąC dobr~._ co się 
dzieje, Jenny pruladła i. drżąca przycisnęła się ~o r~m nieszkl~
n ego okna. Jeszcze s~lfl'lej za:rzesz~z~ły strzały i . g~zH~ś w po~ll: 
żu rozległy się krzyki . . W· teJ chw1h ogromny, _sw.a1 z obandf!Z!' 
waną głową zerwał się z. łóżka i ~szył do wyjscia. Mac Ferney 
[lOrzuciwszy bandaże pc>b1egł za nn:i. 

_ Nie wolno! - krzyczał. - NQe pozwolę!.„ Rana jeszcze się 
nie wygoiła!„. Nie wQlno!... 

Ale sipaj wybiegł już z bramy rezydencji n_a ulicę .. Był t? In
sur. Spojrzał na prawo .i lewo, i. szybko 07en:t sy_tuacJę. W:elka 
kolumna powstańców pod nacisklem brytyJskicJ: zołme~:'( wyc~
fywała się ku b!a~ie pałacu sza~h,a. Dru~i o~dz1ał ~gl1kow zbll: 
żal się z boczneJ ulicy, aby przec1ąc .drogę cofaJącym się. Za wszel 

- J 

Obo'k niego, ostrzeliwując się, przebiegło kilku sipajów. Jeden 
z nich ciężko ranny w pierś upadł u nóg Insura, wy,pus~czając z 
l'Bk karabin. 

· - Za mną, sipaje - krzyknął Insur i pochwyciwszy leżą.cy ka-
rabin, rzucił się ~rzez ulicę. · 

- Bracia. za mną! - wołał w biegu. 
Duża grupa pQwstańców pobiegfa z11 nfm. Na zawracających 

zza rogu ulicy żołnierzy brytyjskich RQSypał się grad kul, przed 
oczami błysnęły ostrza bagnetów. Anglicy pokręcili się na miejscu 
i zawrócili do ucieczki. 

Jenny wciąż stała przy oknie ł patrzyła. Widziała, jak Insur 
z garstką ludzi zablokował duży oddział Brytyjciyk6"';', jak foł
r,1erze 'ząchwiali się i roz.sypa1i po ulicy, jak Insur naciera i goni 
wroga, wciąż dalej i dalej. Na zakręcie ujrzała na chwilę tw~rz 
sipaja: ·była jeszcze bladą po niedawno odniesitmej ranie, zacięta 
i odważna. • · 

- O Boże! - pomyślała, - jak oni się biją.„ Jak oni nas nie
nawidzą! 

• • * 
- Uwaga . Di.ck! Tam si ę jacyś żolnierze przesuwają. Spójrz!„. 
Harris wziął lunetę z rą!{ kapitana Bedforda. . 
Ujr zat jak oddział sip a jów naciera na żołnierzy brytyjsk!1ch i wy 

p iera ich w poprzeczną u lice. 

podobnie główne rezerwy buntowników. 

- Tak. Masz rację, Henryku. 
Pułkownik kazał przesunqć swoje armaty nieco n.a pr~wo. 
- Cel - główny gmach rezydencji - ognie.! 
Przez kilka god~i.n z rzędu artyleria bombardow&l.la ·piękny 

gmach. . . 
Harris przez lunetę obejrzał główny· budynek rez:ydencji. Był 

zadowolony: na dachu w czterech miejscach było widać głębokie 
wyrwy. -

- Nie zazdroszczę temu, kto jest teraz pod tym dachem! -
rzekł. 

O trzeciej po południu, 'PO krótkiej przerwie, 1pułk<iwni1t kazał 
znów bić w mury rezydencji. · · 

Nagle kapitan Bedford dotknął jego ręki. · · 
- Spójrz, Dick! 
Kapitan ujrzał przez lunetę. niewysoką figurkę, przedziera jącą 

się przez kupy kamieni i l~j'e zrytej pociskami jezdni. 
- To jakaś dziewczynka, Dick! - powiedział. .. 
Harris wziął z jego rąk lunetę. 
- Idzie tutaj. Odważna dziewczyna! _ 
Dziiewczynka szła szybko naprzód, skacząc przez kamienie i doły. 
- P ozwól pan, sir! - rzek! sier.i.:lnt Johnson, :podnosząc ka.-

rabin. - S t rzele bez nuciła. sir!... D. ~· n: 


